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© dlatego, że nie chcą entuzjazmować się dla|nin w administracji tych zasad, które przez zna- Czytaliście zapewne w dziennikach wiedeń-|szy wydało owo ważne dła kraju, a dla sa- 

hw szanownej osoby ks. Juzyczyńskiego, ni z tego | komitości prawicy oznaczone zostały. skich wiadomości o zamiersonym przez południo- | gorządu narodowego stanowcze rozporządze- 
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Ame l TI. kwartał: za kieliszek wódki! Próbował zresztą tej sziuki |administracyjnych organów autonomicznych, t. j. |skiego w urzędach i sądach w Krainie, w pora- polski jako urzędowy w Galicji. Jednak 

M p poko Gap wi) a i ks. Jazyczyński. Jak bowiem donoszą nam ze| Wydziałów krajowych i reprezentacyj powiaio- |dniowej styrji i w słowianskiej części Karyntji. | dwóch rzeczy w tej całej sprawie nie nale- 

we Lwowie: źródeł dobrze poinformowanych, nie szczędził onj wych. Jakie agendy odda ministerjam namiest- |Te wiadomości nie są dokładne. edług moich |ży spuszczać z oka. Raz, że obok sankcji 

Prip , kosztów na ten wybór. Lecz nienbłagany eventus |nictwom, a te ciałom autonomicznym i Radom |ivformacji, rzecz pozostała jeszcze w zawiesze: ustawy krajowej o języku wykładowym w 

miesięcznie . . . 1 złr. 50 ct. | nauczył go, że tym sposobem, jakoteż odezwami | miejskim, szczegółowo jeszcze niewiadomo. W o- |niu. Słyszałem , iż polscy delegaci stoją na sta: szdłacił ldotych iińwednichi TAZdkwierdze- 
kwartalnie 4 „ 50 „ |Frotomu i Dita trudno zdobyć mandat — jeźli |góle można powiedzieć, że n. p. rozszerzonem |nowisku, że oznaczenie języka urzędowego i 5%: |ni w dle 00 

Ez , |się nie posiada i innych tytułów|będzie prawo namiestnietw orzekania co do pie- |dowego było dotad prerogatywą korony. Jeżeli- | a uchwalonego przez sejm statutu: Rady 

na prowincji z przesyłką pocztową: |do zaufania ludu! niędzy i onych asygnowania, krajowym dyrek- |by chciano je oddać ciałom ustawodawczym, to|szkolnej, zaprowadzenie języka polskiego w 

miesięcznie . 2 złr. — 30% perih cjom skarbowym oddaną będzie znaczna część |wedłaę ducha i litery austrjackiej konstytucji | administracji było jednym z głównych pun- 

kane , 6 ,, agend co do lasów, domen i górnictwa, tudzież | mogłyby niemi być tylko sejmy krajowe. Atoli | ków kompromisu, zawartego jeszcze w. roku 


Upraszamy o wczesne przesłanie pre- 
numeraty, by szanow. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 


LWGW 4 80 marca 


(Zwycięztwo wyborcze p. Autoniego Tyszkow- 
skiego. — O sytuacji, — Przedlitawska ankieta 
gimnazjalna. — Komisja oszczędnościowa. — Ko- 
rona a prawica. — Bieżące przedl. wiadomości par- 
Jamentarne.) 


Przy dokonanym wczoraj wyborze deputo- 
wanego do Rady państwa z kurji włościańskiej 
okręgu wyborczego Przemyśl-Dobromil-Mościska 
poniosło stronnictwo świętojurskie dotkliwą klę- 
skę. Na 554 głosujących otrzymał kandydat na- 
rodowy p. Antoni Tyszkowski 403 gło- 
sów, jego. zaś przeciwnik świętojurski, ks. kano- 
nik Juzyczyński tylko 151, a zatem niemal trzy 
razy mniej | 

Powinszować można panu Tyszkowskiemu 
świetnego zwycięztwa, lecz i dla kraju jest wy- 
nik wczorajszego wyboru faktem znaczącym. 
Nietylko bowiem przyda się Kołu posłów pol- 
skich w szczególności kolega tak nieugiętego i 
niezależnego charakteru jak pan Tyszkowski, 
nietyłko dla prawicy w ogóle nie jest bez war- 
tości nabytek jednego głosu więcej, lecz to zwy- 
cięztwo poczytywać także należy za dobrą wró- 
żbę na zbliżające się powszechne wybory posłów 
do sejmn. Tak, a nie inaczej pojmowały też za- 
danie swoje oba stronnictwa, które wczoraj wal- 
czyły z sobą w Przemyślu, Mościskach i Dobro- 
milu, więc też była prowadzona walka z ebn 
stron z zawziętością i przejęciem się ważnością 
zadania. I cóż się pokazało? Oto, ż° świętojur- 
Gy przy największem natężeniu uie zdołali wię- 
cej nzyskać głosów dla swojego kandydata, jak 
zaledwie około trzecią część tego, ile uzyskał p. 
Tyszkowski ! 

Przeczuwając klęskę, już naprzód zapowia- 
dali oni w swoich organach, że p. Tyszkowski 
zwycięży przekupstwem. I teraz niezawodnie bę- 
dą na różne strony rozpisywać się o tem, że p. 
"Tyszkowski tylko pieniądzmi zwyciężył. Podno- 
simy ter zarzut, uprzedzając organa świętojur- 
skie, gdyż wedle naszego przekonania, nie ich 
więcej nie kompromituje, jak przyznawanie się 
do klęski tego rodzaju. Jakto! Więc powtarza- 
cie to ciągle, że macie lud ruski za sobą, a ten 
lud za lada słówkiem pierwszego lepszego agi- 
tatora „żyda albo podpanka* — jak wy pisze- 
cie — opuszcza was! Gdzież wasza powaga, 
gdzie to zaufanie „głębokie, serdeczne“, jakie 
was ma łączyć z ludem raskim? Zaprawdę, li- 
che to zanfanie, i okropnie licha powaga, jeźli 
tak łatwo można ją zniweczyć i do absurdu 
sprowadzić... - 

Odrzuciwszy frazesy, nie oznaczają klęski 
wyborcze świętojurców nie Innego, jak tylko ten 
fakt nagi i rzeczywisty, iż „chłopski ro- 
zum“ ludu ruskiegoniepoczytuje księ- 

yidziennikarzy ze stronnictwa świę- 
tojurskiego za wyłącznie patentowa- 
Rych obrońców i opiekunów Rusi, za 
Jakich oni szarlatańskim sposobem 
Przedstawiać się lubią. AŁAŁ 
„zresztą potrzeba także do tego sporej ilości 
osobliwszego rodzaju odwagi cywilnej, ażeby trzy 
czwarte części tak znacznago okręgu wyborze- 
go, jak powiaty Przemyśl-Dobromii-Mościska — 


Pomimo zapewnień urzędowych o sympatji 
wiążącej dwór moskiewski z berlińskim, i pomi- 
mo również urzędowych twierdzeń, że Moskwa 
niczego innego nie pragnie jak pokoju, Sytuacja 
polityczna nie wyjaśnia się jednak wcale, giełdy 
z obawą grają na hamssę. a w sferach dyploma- 
tycznych robią i dalej przygotowania do kata- 
strofy, która ma wybuchnąć od strony moskiew- 
skiej. Sfery te — jak powiada wiedeński kore- 
spondent półurzędowej Bohemii, przez nie inspi- 
rowaity — z rozmów mianych z w. ks. Włodzi- 
mierzem przyszły z jednej strony do przekona- 
nia, że stanowisko tego księcia jest nieco dwu- 
znacznem (prywatne wiadomości donosiły, iż jest 
on wygnanym z Moskwy), a z drugiej, że Mo- 
skwa niema innej alternatywy jak rewolucja lub 
wojna. To też zdaniem tych sfer należy teraź- 
niejsze przytłumienie wrzawy wojennej uważać 
jako znak, że ci, którzy przed miesiącem parli 
ku wojnie, pracują teraz nad jakąś wewnętrzną 
awanturą. To też ku Moskwie zwrócone są 
wszystkich oczy, a ponieważ nie można przewi- 
dzieć, jaki obrót przybierze rozkładowa gorącz- 
ka, dobijająca carat, przeto też nikt nie może 
żadnego planu ułożyć, każdy czeka, orjentuje 
się i trzyma się w pogotowiu. i ] 

Co zaś do Skobelewa, to sprawa jego nie 


co do telegrafów i t. p.. Znaczna część spraw 
kultury krajowej ma być oddaną krajowym Radom 
kulturowym, gdzie one istnieją. To samo nastą- 
pi z wieloma innemi sprawami politycznemi. 
postępowaniu cywilno-sądowem ma być ograni- 
czony formalizm, co się przyczyni do spieszne- 
go i tańszego załatwiania spraw. Redukcje t- 
rzędzików nastąpią zwolna w miarę naturalnego 
ich ubytku, np. przez zgon. 


* + 


Na ostatniem posiedzeniu Izby posłów przy- 
jęto ustawę o sądowem postępowania w spra- 
wach zarazy bydła, tadzież ustawę o egzeku- 
cjach na płace urzędników, która zapewne i 
przez Izbę panów przyjętą będzie w formie, 
przez Izbę posłów uchwalonej, która znacznie a 
HAS zmieniła pierwotny projekt (ob. pon. 
tel.). 

Przebieg ostatniej kampanii parlamentarnej 
Rady państwa — w której się okazało, że pra- 
wiea w zupełności podoła kodyfikatorskim wy- 
mogom prawodawstwa, że spokojnie a state- 
cznie tworzy rękojmie rozwojn państwa i miru 
między jego ludami, że AE iconem uznaje 
wymogi państwowe — miał u korony wyrobić 
wrażenie nadzwyczaj korzystne dla prawiey. Na- 


nie możnaby się w żadnym razie zgodzić na to. 
żeby tę atrybucję przyznawać Radzie państwa | 
zmiennej jej większości. Na ewentualne odesłanie 
sprawy do sejmów krajowych godziliby się, prócz 
zagorzałych centralistów wszech narodowości, w 
zasadzie wszyscy. Wszakże zaprzeczyć się nie 
da, że ta droga byłaby niekorzystna. dla Sło. 
wian tam, gdzie jak wStyrji i Karyntji są w sej- 
mach w mniejszości, a dójść dc większości nie 
mają nadziel. 


Stanowisko delegacji polskiej 
wobec lewicy I prawicy. 
W ciągu dyskusji o zmianie ordynacji 
wyborczej, odzywały się po stronie libera- 


łów niemieckich kilkakrotnie głosy, zwróco- 
ne wprost ku Polakom, usiłujące im wytłu- 


1867. między ówczesną delegacją polską a 
ministerstwem  Beusta, i niejako "warunkiem, 
który ją skłonić miał do pewnych -— zre- 
sztą przez nią dotrzymanyca — ustępstw 
w sprawie adresu do tronu i w sprawie re- 
wizji: konstytucji lutowej, a nadto, że pod- 
czas walk, jakie się tuż przed wydaniem 
rozporządzenia 0 języku urzędowym dla Ga- 
licji odbywały z tego pawodu "w minister- 
stwie, zasiadali w niem ludzie jak hr. Taaf- 
fe, jako prezes ministrów, hr. Potocki, 
jako minister rolnictwa, i p. Berge r, jako 
minister bez teki, co później podpisali słyn- 


„|ne memorandum mniejszości. ministerjalnej, 


przychylne rozszerzeniu autonomii krajowej. 
Ci ministrowie, głównie przy pomocy bez- 
stronpego zawsze i sprawiedliwego ministra 
skarbu, Brestla, przęchyłili szalę na: ko- 


maczyć, jak niewłaściwe 7 dla siebie wśród rzyść polskiego języka w «Galicji, nawet jak 
dzisiejszej prawicy zajmują stanowisko. « Już] wieść niesie, wbrew przeciwnej opinii ówcze- 
u schyłku jenerulnej dyskusji d. 20. marca |znego naczelnika administracji. politycznej w 
wyraził jeneralny mowca lewicy, p. Sturm, |ngszym kraju, p. Possingera. Do tego 


jest wcale wyjaśnioną Mamy wprawdzie zaprze- 
czenie pogłoski, iż oficerowie gwardji dali obiad 
na cześć jego, ale znowu z drugiej strony przy- 
nosi nam Politik depeszę, z której się okazuje, 
że fałszem jest twierdzenie, jakoby Skobelewa 
chciał car ukarać przez to, iż nie posłał mu za- 
proszenia na obiad gałowy, dany na cześć cesa- 
rza Wilhelma. Depesza twierdzi, iż Skobelew 
zapros-enie otrzymał, ale nie przybył na obiad, 
podobnie jak i wielu innych jenerałów, albowiem 
wiedziano, iż car musi ze względów etykiety 
wnieść toast na cześć cesarza Niemiec. A tego 
toastu ani Skobelew ani ci inni jenerałowie nie 
byliby w żadnym razie wypili. 


tomiast bardzo przykrem było tata spostrzeżenie, 
że w Izbie panów ks. Adolf Auersperg, mimo że 
jest urzędnikiem państwowym, wyszedł przed 
głosowaniem nad budżetem, a hr. Neipperg na- 
wet przeciw uchwaleniu budżetu głosował. Zda- 
je się, że wynikną ztąd fatalne skatki dla tych 
ichmościów, z których zwłaszcza Neipperg pia- 
stuje jeden z najwyższych urzędów nadwornych, 
jako kapitan gwardji. 

Zdaje się, że Tzba panów jeszcze przed 
świętami załatwi nowellę wojskową. 

Rząd dał wykonawczemu komitetowi pra- 
wicy Izby posłów obowiązujące przyrzeczenie, 
że nawet w najwyższych trybumałach złamie o- 
pór sądów przeciw rówńoprawnienin w szkole i 
urzędzie. 

Zwołana przez przedlitawskie ministerjnm Wykonawczy komitet prawicy Izby panów 
oświaty ankieta dla reformy szkół gimnazjalnych, |żąda, aby bieżąca sesja rajchsratowa była for 
odbywszy d. 29. stycznia pierwsze posiedzenie, | mainie mową tronową zamkniętą, gdyż inaczej 
odtąd się nie zbierała — według zapewnień pół-| nie będzie można przedsiębrać ponownego wy- 
urzędowych z powodu nawału prac parlamentar- |boru komisyj, w których wszędzie centraliści 
nych w lutym i marcu, w których prócz mini- | mają większość, mimo że w Iżbie zeszli do mniej- 
sterjum brało udział wielu członków ankiety. |szości. Ale prawica Izby posłów sprzeciwia się 
Ankieta zbierze się jednak zaraz po świętach i |temu, z powodu, że przepadłyby ogromne prace 
ciągle odbywać ma posiedzenia, aby się coprę-|jej komisji podatkowej, przemysłowej, karnej 
dzej ułatwić ze swemi pracami. Podstawą obrad ji t. p. 
będzie rozdany już memorjał p. Langa, iudzież 
protokoły z dawniejszych obrad w sprawie gim- 
nazjalnej, które teraz wydrukowano i członkom 
ankiety rozdano. 

Ankieta będzie się zajmowała także zwinię- 
ciem niektórych gimnazjów, są bowiem n p. w 
Dolnej Austrji gimnazja, w których nie ma nad 
30 do 40 uczniów we wszystkich razem klasach, (X) Dzisiaj mają się rozjechać posłowie na 
podczas gdy inne gimnazja stale są przepełnione. | święta. Następne posiedzenie Izby poselskiej od- 

Co do komisji oszczędnościowej, donoszą, że | będzie się d. 18. kwietnia. Na ostatniem miejscu 
dotąd nie zapadła jeszeze żadna uchwała wzglę- | jego porządku dziennego umieszczona jest taryfa 
dem celów jak i sposobów dopięcia onych, wszelako |cłowa. W komisji przyjęto ją z małemi wyjąi- 
nie ma wątpliwości, że komisja trzema zasadami |kami według propozycji rządowej. Ponieważ co- 
kierować się będzie: uproszczenia form admi-|raz głośniej odzywały się życzenia, żeby cło od 
nistracyjnych, decentralizacji agend rządowych i|kawy mogło być zniżone, rząd na ostatniem po- 
wzmcenienia ciał autonomicznych przez rozsze- | siedzenia komisji w niedzielę, oświadczył przez 
rzenie samorządu — wszystko to atoli najściślej |usta ministra skarbu, że w tym względzie roz 
przestrzegając interesu państwowego. Komisja począł już rokowania z rządom węgierskim i 
jest wprawdzie mianowaną przez cesarza, ale o-|że go znalazł skłonnym w zasadzie do ustępstw. 
raz I utworem większości Rady państwa, — man-| Jak mówią, ma nastąpić zniżenie cła nie tylko 
dat jej nie polega tylko na bagatelnem zniżeniu |dla kawy, ale i dla wszystkich towarów kolo- 
kosztów w obrębie niniejszych form administra- | nialnych, sprowadzanych przez porty austrjackie 
cyjnych, ale owszem na praktycznem zastosowa- jak Tryest, Rieka (Fiume) i porty dalmatyńskie. 
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Korespondencja „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 28. marca. 
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O upadku narodu czeskiego 
i podniesieniu się jego przez pracę, 


(Wykład dr. Emanuela Tonnera, wygłoszony 
+7 pomnika Miekiewicza w wielkiej 
sali ratuszowej dnia 25. marca b. r.) 


(Ciąg dalszy.) 


za cesarzowej Marji Teresy, która ze łza- 
mi w oczach i He wzięła pod skrzydła opieknń- 
cze, a jeszcze bardziej za syn% | A jej 
Józefa II. wydano kilka rozporządzeń, at: 
Język czeski wyrugowano z wszystkich jg lą : 
ków i przytulisk, gdzie dotąd jeszcze był Ger 
piany, obok szezęśliwszego i starannie Wspiera- 
nego języka niemieckiego, który odtąd wyłączne 
objął panowanie w urzędach, szkołach, a nawet 

na ambonach. 


_ Nad zupełnem zniemczeniem Czechów %8“ 
do mae aCOWAĆ od korzenia, wzięto się bowiem 
kowidsa ae i do szkół. Język niemiecki za- 
ach leca; ietylko ng wszechnicy ji w gimna- 
pA de szkół niższych. Gdy chłopiec 

H z p i i miecku nie umiał, nigdzie niamiał 
przy tępi am nietylko do gimnazjum, gle nawet 
rzem10: ry a o rozporządzono, ze chłopca nie 
wolno wziąć do terminu, póki nie wykaże się 
Świadectwem, ż6 przynajmniej przez dwa lata 
uczęszczał do Szkoły normalnej, a więc nauczył 
się po niemiecku. 


Rozporządzeniami takiemi, bezwzględnie: 


przeprowadzanemi, utorowano prądowi germani: | Empfehlang der bóhm. Sprache. Rzewn 


ubolewanie, że Polacy popierają federalisty- 
czne dążności prawicy, niebaczni na to, jak 
zgubnym dla ich narodowości byłby: federa- 
lizu w Austyji. Jakiekolwiek dotąd dla sie- 
bie uzyskali korzyści, mają je z rąk rządów 
lewicy, a teraz, by je utrzymać, głosują 
przeciw niej w sprawach, dla nich oboję- 
tnych, jak np. w sprawach szkolnych, po- 


wil dalej, kiedy może będzie za późno, że 
nie należało im nigdy odłączać się od Niem- 
ców. 


specjalnej dyskusji, kreśląe stosunek Słowian 
do Niemców w Austrji, i wykazując, że 0- 
świata, jaką się mogą poszczycić Słowianie, 
jest niemiecka, wyjął jednak Polaków,  któ- | 
rym przyznał, że posiadają odrębną wieko- 
wą cywilizację, W podobnym mniej więcej 
duchu jak p. Sturm, przemawiał także d. 
23. marca p. Reschauer, „gdy się za- 
strzegał przeciw uczynionemu swojego czasu 
przez p. Hausnera zarzutowi germanizacji 
przez Niemców, zapewniając przy tej sposo- 
bności Polaków o wysokiem, jakie dla nich 
żywi, poważaniu. 

Dokąd zmierzają takie przemówienia,, 
łatwo odgadnać. Nikt się też nie może łu- 
dzić ich pozorami, albo przypisywać im rze- 
czywiste znaczenie, chyba że niema w rze- 
czach politycznych należytego doświadczenia. 
Z tem wszystkiem i poważny polityk nie pu- 
ści ich mimo uwagi, jako objawów bodaj 


datkowych, wyborczych. Przekonają się, mó- | 


Dnia następnego p. Tomaszezuk w. 


rezuliatu przyczyniła się niewątpliwie chęć 
łub potrzeba zażegnania choć w części nie- 
miłych usposobień, jakie wywołała dokonana 
w r. 1867 rewizja konstytucji, która nieza- 
dowołiwszy słusznych żądań kraju co do 
narodowego „samorządu, stała się powodem 
do „uchwałenia na sejmie 1868 r, wiadomej 
rezolucji. 

Rozporządzenie z r. 1869. co do języ- 
ka urzędowego w. Galicji nie było przeto 
wyłącznie zasługą  Hberalnego ministerstwa, 
lecz składały się na nie raczej okoliczności, 
w ltórych jeszcze dość silnie działały zasa- 
dy autonarmii . krajowej, uosobione w kilku 
znakomitych członkach ówczesnego rządu, 
Spolszczenie uniwersytetu lwowskiego nastą- 
piło bez tego aż w r. 1871 za ministerstwa 
hr. Hohenwarta; wtenczas też utworzo- 
no także osobne ministerstwo bez teki, któ- 
re wszakże miało zadanie bronić w Radzie 
korony specjalnie interesów Galicji. 

Właściwa niemiecka lewica zawsze by- 
ła przeciwna autonomicznym i narodowym 
dążeniom naszego kraju i jego reprezentacji. 
Pomijam erę Schmerlinga, ale komuż nie są 
wiadome kruczki, używane przez nią, gdy 
delegacja polska po uchwale z d. 2. marca 
1867 r. przystąpiła w wiedeńskiej Rądzie, 
wspólnie ze stronnictwem centralistycząem, do 
tak zwanej rewizji konstytucji! Wszelkie za- 
biegi, skierowane do uzyskania dla kraju rze- 
czywistego samorządu, rozbiły się o niechęć 
i doktrynerję tego stronnictwa. A. chociaż 


chwilowych usposobień* przeciwnego stronni- |się udało w nowej konstytucji ocalić teore- 
ctwa, badając, czyli w tych twierdzeniach |tycznie jednę lub drugą. zasadę autonomi- 
niema choćby szczypty prawdy, wymiagają-|czną, to następne wykonanie, czy to drogą 
cej dojrzałego zastanowienia. Wszakże od|specjalnego ustawodawstwa, czy drogą ad- 
wrogów uczyć się potrzeba, zapewniwszy.8o- | ministracyjnych rozporządzeń przedsięwzięte, 
bie, zapomocą krytyki, bezstronny na rzeczy |zwykle ją do niepoznania wypaczało w du- 
pogląd. chu centralistycznym a duchowi ustawy prze- 

Prawdą jest przedewszystkiem, że cen- |ciwnym, jak tego do dzisiejszego dnia na- 
tralistyczne ministerstwo Giskry i towarzy-!macalne mamy przykłady w, ustawie szkol- 


zacyjnemu drogę i do tak zwanych niższych |tych obrońców 


; rel ) Języka i narodowości na każdego 
warstw społeczeństwa czeskiego; ojciec bowiem | Czecha, który nie był zaprzańcem haniebnym, 
troskliwy o przyszłość dzieci, widząc, że tylko| wywrzeć musiały najsilniejsze wrażenie, były to 
z językiem niemieckim mogą dójść do czegoś, | głosy obndzające spiących do życia i pracy. 
sam starannie czynił zabiegi i kosztów nie szczę: | Lecz jakże pracować, kiedy stosunki tak rozpa- 


dził, aby synowie, a także córki jak n»jprędzej | czliwe, że każdemu mimowolnie nasnwało się pyta- 
i jak najdokładniej wyuczyły się po niemiecku, nie, czy warto podejmować pracę, która według 


czem natnrainie język narodowy wychodził z u: | wszelkiego i i że dopro- 
ia ca Atie hra zelkiego prawdopodobieństwa nie może dopro 


Wszystkie usiłowania i zabiegi, przedsię - 
wzięte eelem zupełnego wytępienia narodowości 
czeskiej, wywarły jednak skutek wbrew przeci- 
wny zamysłom i oczekiwaniom. Zamiast 
1 przytłamić ostatnie iskierki, ledwo 
jące pod popiołem, rozdmuchano ie w ogień ży- 
cia nowego, który z początku objawiał się tylko 
jako kre wcale niepokaźny, coraz jednak 
wzrastadi, podtrzymywany I Wspi 
A M AJ, Brlkienną 

Wkrótce po pierwszych zamach k nie- 
e a mil pae się publicznie Gie WRA Ao: 
sy w obronie języka ojczystego, « 
szęłada 80, skazanego na 

Pierwszym który otworzył sze 
dzi, był hr. Fr. Antoui Kinsky; 
wydane 1774, należy uważać jako plerwszy głos 
wzywający do poszanowania języka s 


ast zagasić| szenie i ożywieni 
jeszcze tle- |bijano? Jak węgie Baroda, 


wadzić do celu, bo celu tego osięgnąć niemożna! 
Jakże bowiem można marzyć o odzyskanin tego, 
co zaprzepaszczono przez półtora wieku ? 

Jakże można łudzić SĘ, nadzieją na wskrze- 

Z tóry tak długo za- 
ak można było przypuszczać, że uda się 
tak długo deptany żywioł czeski podnieść, aby 
zdołał wyzwolić się z pod przemocy niemieckie- 
go, tak długo wspieranego i wszędzie już panu- 
jącego? 

Czyż nie można było zwątpić i nawet roz- 
paczać? Przyznam Się szczerze, że kiedy w r. 
1845 z Tarnowa, gdzie trzy lata oczęszczałem 
do szkół, wróciłem do Czech i poznałem narodo- 
we nasze stosunki, i gdy porównałem je z sto- 


T 
U 


reg tych lu-|sunkami galicyjskiemi, gdzie w wszystkich war- 
pisemko jego |stwach inteligeutnych przyzwyczajony byłem do 


patrjotyzmu najsilniejszego, gotowego dla spra- 


deptanego. Wykazawszy zalety języka” oe ago wy ojczystej poświęcić wszystko, przyznam się, 


o, starał się zwracać uwagą ustał 
żyteczność jego i dowodził, źe nie tyl 
pada zaniedbywać języka ojczystegą 
wnie 
ka Żniej Peleel wydał apol 

O rok później Pelce wydał apologi T 
na po taeihie dalej w r. 1784 Kam) Balbi 
„Obrana jaz. ceskeho“ i w Morawii: Al. 


ale 


ste- |iż wtenczas 
ność i po- | powątpiewając o możliwości powodzenia sprawy 
ylko nie wy- | naszej narodowej. iero niebył 
przeci |czać © 70 — 80 lat wstecz pierwej, kiedy głos 


jeszcze sam nie raz rozpaczałem, 


Jakże dopiero niebyło rozpa- 


starać się o zachowanie i pielęgnowanie pierwszych wskrzesicieli rzeczywiście mógł się | 


wydawać głosem wołającego na puszczy. 
To też i niejedno mamy przyznanie, że wten: 


Tham; |czas nawet w szeregach naszych narodowych l 
Hancke: | proroków zwątpienie i rozpacz odzywały się dość |rozpaczliwe, kilku tych łudzi uczeiwych waięło: 
e słowa |głośno. Sam Józef Dobrowski, jeden z najzasłu-|się do trudnej roboty, co naturalnie *powięk- 


żony M. Peleel, wynurzył obawę podobną. W roz- |cącą gwiazd 

w ý A e poświęcili, ToT RA się jedyną ty] e nagro- 
choć w oczach ludzi poziomych błahą, t. j. 
świadomością, że dla sprawy Świętej zrobili co 
że spełnili obowiązek ludzi nczciwych. O 
odzie nawet śnić im nie było: wolno ; 
korzyści praca ich wcale nie przy- 
nosiła, ale owszem jak Fitwo pojąć, jeszcze i 
ofiar wymagała cdle ambitne także nie wchodzi- 

rachu y 

z było prędzej pogardy i nawet prześladowa- 


wości.“ I rozprawę tę uwa 
puszczeniem nader swntuem, $e W 


e teraz 
r, rzak i miast jedynym są 
yła ludność słowiańska, 


(O. à. n.) 


Pomimo tego więc, że stosunki były tak 


nej, lub ustawie 0 administracji politycznej. 
. Wnoszoną za staraniem delegatów polskich 
rezolucję sejmu galicyjskiego z r. 1868, u- 
chylano po kilkakroć, nie uwzględniając naj- 
słusznićjszych życzeń kraju. Odrzucono tak- 
że w r. 1871 projekt Hohenwarta, co 
niektóre przynajmniej punkta galicyjskiej re- 
zolucji zamierzał zamienić w ustawę. 


Następne ministerstwo Auersper- 
ga i Lassera  przyrzekło wpraw- 
dzie w swoim programie pewną odrę- 


bność dla Galicji, prowadziło jednak z de- 
legacją polską rokowania w sposób, który 
nie mógł dodatniego wydać rezultatu. Owszem 
zamiast dotrzymać poręczonego - uroczyście 
słowa, pozbawiło sejm nasz najkardynalniej- 
szego politycznego prawa, jakiem był wy- 
bór delegatów do Rady państwa, zaprowa- 
dzając w sojuszu ze swą większością parla- 
mentarną wbrew statutom krajowym bezpo- 
średnie wybory. Później pod naciskiem le- 
wiey zniweczyło atrybucje Rady szkolnej, i 
zerwało tym sposobem zawarty z delegacją 
w r. 1867 kompromis. Gdy się ta akcja u- 
dała, główny jej poplecznik, a jeden z ko- 
ryfeuszów lewicy p. Suess wymierzył był do- 
datkowo — jak się następnie okazało, wsku- 
tek potajemnej inspiracji niektórych figur 
rządowych — podobny cios na uniwersytet 
lwowski ; i kto wie, do czegoby było przy- 
szło, gdyby nie jednomyślny głos oburzenia 
w kraju i w reprezentacji galicyjskiej, teraz 
już bez różnicy wiary politycznej, na ten za- 
mach, nie był stanął jego spełnieniu na 
przeszkodzie. Rząd wyparł się ostatecznie 
wspólności z temi zamiarami, choć ustawi- 
cznie zresztą dawał dowody niechęci dla 
kraju. Czyż może sądzić p. Sturm, że Pola- 
cy mogą iść ręka w rękę ze stronnictwem 
tak niepewnych zasad, a z którem przez ty- 
le lat, tyle smutnych zrobili doświadczeń ! 

Nie ulega wątpliwości, i w tem znowu 
centraliści mają słuszność, że stanowisko 
Polaków pośród innych frakcyj prawicy jest 
odrębne Nie da się zaprzeczyć, że wewnętrz- 
na polityka Anstrji mogłaby fatalny dla nas 
wziąć obrót, gdyby kiedyś albo pansławizm 
w zwykłem obecnie znaczeniu, albo prąd 
wsteczny wziął górę. Niestety niebezpieczeń- 
stwo takie nie jest wykluczone, jeżeli się po 
rozmaitych słowiańskich dziennikach w Au- 
strji spotykamy ze sympatjami dla teraźniej- 
szej Moskwy, jeżeli zważymy, jak wybitne 
stanowisko, nawet w obozach narodowych, 
zajmuje tak zwane feodalne — lub konser- 
watywne a o wsteczne dążności pomawiane 
stronnictwo. Tem ważniejsze jednak wśród 
tak groźnych okoliczności, właśnie w obozie 
teraźniejszej prawicy parlamentarnej, zadanie 
mają w Austrji Polacy. 

W niewęgierskiej części tego państwa 
Polacy byli pierwsi, o których się rozbił 
napór germanizacji. Mają też obowiązek stać 
i nadal na straży zajętej przez siebie obron- 
nej pozycji. Aby temu zadaniu zadość uczy- 
nić, nie mogą porzucać obozu słowiańskie- 
go. Wszakże nie wolno im także wśród sło- 
wiańskiej braci pozbywać się przo down i- 
ctwa, jakie złożyły w ich ręce wypadki 
ostatnich lat dziesiątków i wiekowa cywili- 
zacja. Jak się z jednej strony oparli germa- 
nizacji, tak z drugiej winni na czele naj- 
bliższych swych pobratymców, zasłaniać eu- 
ropejską cywilizację od powodzi północno- 
wschodniej. Do tego potrzeba jasnej 
świadomości celów, wielkiej oględności połą- 
czonej z umiarkowaniem, i niespożytej ener- 

gi i wytrwałości. Zadanie to bardzo trudne 
wielkie — zadanie nietylko. narodowe, ale 
europejskie ; chodzi tylko o to, czy. jesteśmy 
w stanie sprostać mu należycie, Nieustanny 
obrachunek sumienia winien towarzyszyć na- 
szym czynom. 

„Uznana potrzeba oględności i umiarko-. 
Wania wyrodziła u nas niestety, w rozma- 
itych warstwach, wygodną uległość dla wła- 
dzy i stosunków. Poczęto szydzić z ideal- 
nych porywów zapału; a miejsce rzetelnej 
pracy zajęło płoche gonienie za zyskiem i 
wszelkiego rodzaju korzyścią lub karjerą; 
ród bankowiczów, jako kwiat takich dą- 
żeń, przybrał na się nawet pozory jakiegoś 
poświęcenia. "Z drugiej strony udawanie ja- 
kiejś energii i idealizmu zaprowadził do te- 
go, co nazwano tężyzną, a we Lwowie trom- 


tadracją, i wydał licznych frazesowi- 
zasad. 


czów, którzy z braku poważnych 
często w ostatecznych swych celach spoty; 
kali się z politykami pierwszej Kategorji. 

Jednym i drugim razie brakło świadomości 
celów, brakło wytrwałości i prawdziwego 


poświęcenia. Gdybyśmy nie mieli innych lu- 


dzi, wypadłoby zwątpić 6 przyszłości. Spo- 
dziewać się jednak, że tak nie jest, i znajdą 
się tacy, co zrozumieją zadanie narodu i 
zdołają je wskazać lub spełnić. 


PE 


Pogrzeb ś. p. Alfreda Nłodkiegc. 


O trzeciej z poładnia przed domem żałoby, 
przy ulicy Pańskiej, gromadziły się tłamy publi- 
czności; mimo iż niebo chmurzyć się Poczęło 1 
drobny deszcz rosił, cała ulica Pańska, planty 1 
plac Bernadyński były zapełnione. Wśród ści- 
sku ogromnego utrzymywała straż obywatelska 
wzorowy porządek. 

PZ KC Fakt zgromadzili „sie tymcza+ 
sem delegaci rozmaitych instytucyj, korpor i 
stowarzyszeń z R SA an dziedzięeć 
dokoła obłożony był wieńcami, naliczyliśmy ich 
przeszło czterdzieści; wiele bardzo pięknych i 
kosztownych. - 

O godzinie czwartej rozpoczęto smutny ob- 
rzęd. Ks. infałat Morawski w asystencji ducho- 
wieństwa świeckiego i wszystkich zakonów ob- 
rządku łacińskiego i ormiańskiego dokonał po- 
święcenia zwłok. Trumnę, wyniesioną z domu, 


miał przyjaciel zmarłego, prezes Towarzystwa 
pedagogicznego, p. Zygmunt Sawczyński. 


szkaniec i właściciel tego domu, opuszcza go na 


|two coś pominąć; smutne i boleśne, bo stosunki 


fredem; w sejmie przez jakiś czas z nim kole- 


mysłu, aby odpowiedzieć godnie zadaniu. Jeżeli 
mu nie podołam, proszę. wybaczyć. 


cień jakiegoś bytu niepodległego przynajmniej 


serce całości niegdyś wielkiej, obijały się te 


części. Widział chłopiec dorastający ów rok pa- 
miętny, ową wielką armię, o której tak gorąco 
wspomina wieszcz nieśmiertelny, widział jeszcze 
urządzenia i instytucje, będące dalszym ciągiem 
przeszłości dopiero co minionej. Pod tym wpły- 


do pracy, a co do zapała w pracy, co do pro- 
wadzenia gię, posłużyć może i służyć powinna za 


już żonaty, stanął tam gdzie go wzywał obowią- 


Wano. 
wyb tytule była mowa o neutralności międzyna- 
rodowej, ażeby przypuszczano, iż owa malutka 
rzeczpospolita, strzeżona przez trzy pierwszorzę- 
dne mocarstwa, wchodzić będzie w jakieś przy- 
mierza z państwami udzielnemi. Neutralność ta 
miała inne znaczenie : 
serca, aby nie biły tem samem tętnem, jakiem 


pozostać jednak mogą tylko serca mdłe, słabe, 
zmrożone, skażone, spodlone; zdrowe serca neu- 
tralnemi na sprawę Świętą pozostać nie mogą. 
To też nie pozostał neutralnym i $. p. Alfred 
Czynny brał on udział we wszelkich usifowaniach 
ówczesnych, & w r. 1846 nietylko sam, ale i syn 
jego rałodziatki, 8. p. Włodzimierz, w ruchu u- 
czestniczyli. Następstwem tego było kilkuletnie 
tułactwo. 


strony. Życie jego domowe po 1831 r. upływało 
śród walki z przeszkodemi, było w ogóle twar- 
de. Dopiero przeniesienie się w te strony i spa- 
dek po bogatej krewnej, zmieniły dolę jego ma- 


ś. p. Alfreda. Wtenczas właśnie, kiedy mn dał 
dostatek, zabrał mu skarb największy, Syna je- 
dynaka Włodzimierza, syna pełnych na 
odrodzonego od ojca. Bo kiedy później kilka lat 
żył samodzielnie, aż choroba przecięła tem szla- 


i kością z tej samej kości: zacnego ojca zacny 
syn. Majątek, który odziedziczył, zapisał na sty- 


trzymali podczas przemowy, którą z balkonu 


Przemówienie jego opiewa jak następuje: 
Żałobni słąchacze ! S. p. Alfred Młocki, mie- 


zawsze ; czcigodne zwłoki, pobłogosławione ręką 
kapłańską, udadzą się wkrótce na miejsce wie- 
cznego odpoczynku. Zanim pochód wyruszy w tę 
ostatnią pielgrzymkę, pożegnać nam je przycho- 
dzi; mnie dostało gię w udziale to zaszczytne 
ale smutne i trudne zadanie. Zaszczytne, bo za- 
szczytem jest mówić o enotach zasłużonego czło- 
wieka; trudne, bo ten żywot obfity w cnoty: ła- 


bliższe łączyły mię od lat kilkunastu z 6. p. Al 


gowałem, zatem w sprawach prywatnych i pu 

blicznych miałem sposobność poznać ga bliżej. 
Tradno więc mówić bez wzruszenia serca w 

chwili, w której potrzeba całej przytomności u- 


l , . p. Alfred 
Młocki urodził się w początkach: naszego wieku. 
Był .pogrobowcem, matki naszej wspólnej już nie 
znał, RES żył w chwili kiedy panował ruch: wiel- 
ki, kiedy tym ruchem pod koniec zeszłego wiekn 
wstrząśnioną Europa, drząła w swoich podwali- 
nach; żył w owych czasach rozbudzonych rozii- 
cznych nadziei, kiedy pogromca: Europy stanął 
nad Wisłą, kiedy zdawało się, że nadzieje nā» 
rodu niedawno co gana onago odżyją, staną się 
rzeczywistością. prądzie tego ruchu, Wśró 
tych dążeń i usiłowań zmierzających do jednego 
głównego celu, wzrastało dziecię i pacholę, a 
ruch ten obijał się o młodziutką duszę i wrażli- 


we sereg.. Nadzieje na wielkie rozmiary nie zi-| 


ściły się, ale zaszły pewne ziuiany, atworzony 


małej cząstce: Królestwo tak zwane kongresowe. 
Tam żył i wzrastał ś. p. Alfred. O tę część, to 


wszystkie ruchy daleko silniej, aniżeli o inne jej 


wem wzrastała młodzież ówczesna, garnęła się 


wzór na wsze czasy naszej młodzieży. W jej 
gronie wzrastał i kształcił się ś.p. Alfred Młoc- 
ki, a wpływy te wszystkie sięgały głęboko w 
serce i duszę jego i coraz silniejsze zapuszczały 
korzenie, z których później w mężu rozwinęły 
się zasady stałe, niewzruszone, zasady, które, 
gdyby mi przyszło jedną określić nazwą, na- 
zwałbym zasadami idealnemi, zwłaszcza wobec 
czasów naszych dzisiejszych. Rzeczywiście mło- 
dzież ówczesna żyła ideałami i to pełnemi, tak 
pełnemi, że i nam, pokolenia późniejszemu, po- 
koleniu tema, które się dziś zbliża ku końcowi, 
dostało się dość z tego zasobu, ażeby ogrzać 
serca nasze i wytknąć nam drogę żywota. 
Nastąpił rok 1830. Ś. p. Alfred, wówczas 
zek: w szeregach narodowych, niosąc mienie i 
krew. Po upadku walki wyjść musiał z ziemi 
rodziunej Ściślejszej, przesiedlił się do Krakowa, 
do owej kreacji dyplomatycznej z 1815 r., krea- 
cji dziwnej natury, do owej rzeczypospolitej wol- 
nej, niepodleglej a neutralnej ściśle, jak ją na- 
Zapewne, trndno mniemać, ażeby w o0- 


neutralizować ona miała 


biły serca w innych dzielnicach. Neutralnemi 


W lat kilka $. p. Alfred przeniósł się w te 


terjalną. Ale i wtenczas nawidził Bóg dotkliwie 
nadziej, nie- 


chetny żywot, pokazał, że był z tej samej krwi, 


pendja dla uczniów uniwersytetu warszawskiego. 
Od czasu kiedy ś. p. Alfred przeniósł się 


w te strony, znane jest jego życie. Życie spo- 
kojne, niegłośne, ale życie pełne pracy dla do- 


bra publicznego. Naraz pan zamożny, nie uwa- 
Żał majątku za własność swoją wyłączną, uwa- 
żał go w znacznej części za mienie należące do 
ogółu. Gdziekolwiek sprawa publiczna, aibo bie- 
da bliźniego tego wymagała, śpieszył z hojnemi 
datkami. Był to człowiek żyjący dla drugich, 
siebie miał w rzędzie ostatnich. 

Słuchając uwag różnych o życiu i charakte- 
rze š. p. Aif uwag jawiących się zwykle 
wtenczas, kiedy człowiek dokona żywota, Sły- 
szałem jednę, którąby można uważać za rodzaj 


wady, jeżeli o. wadzie tu może być w ogóle mo- 


(wa: mianowicie, że Alfred był szezodrobliwym, 


ale łatwowiernym, że ktokolwiekbądź zgłosił się 
do niego w imię jakiejś sprawy powszechnej, 
sprawy świętej, ś. p. Alfred nie wchodząc w po- 
budki i kwalifikacje człowieka, spieszył z hoj- 
nym. datkiem. Wada ta, jeżeliby ją można na- 
zwać wadą, jest wadą wielce szlachetnej natury, 
która w swej szlachetności ani przypuszcza, że 
ktoś frymarczyć może w imię świętego hasła; 
która nie przypuszcza ażeby można, wywiesiw- 
szy godła lub sztandar sprawy świętej, mieć tyl- 
ko cel własny na oku! 

Ś. p. Alfred Młocki żył dla kraju. Dzieje i 
prawa krajowe, w ogóle sprawy narodowe ob- 
chodziły go żywo, szczególnie zaś oświata ludu. 
To też przyczyniał się wszędzie, gdzie chodziło 
o jej dźwignienie, hojuą ręką popierał wszystkie 
ta sprawy. Dość wspomnieć, że za jego inicjaty- 
wą w r. 1872 zebrano grosz pubiiczpy, który 
został obrócony na budowę szkół ludowych; dość 
wspomnieć że długi czas przewodniczył towarzy- 
stwu oświaty ludowej. Za jego staraniem wy- 
chodziły liczne pisma, mające na celu podniesie- 
nie oświaty ludu. Również pracował około ma- 
tarjalnego dźwignienia klas pracujących i około 
ich oświecenia. Była to praca ciągła, nieustają- 
'ca, a przecież bez szukania rozgłosu, cicha. 
Gdzie chodziło o wsparcie dane biednemu, zata- 


jego tej linii do grobu. 
szono tnrczę herbową, kiedy ród wymarł. Tarcza 
herbowa zmarłego nie do samego 4. p. Alfreda 
należy: kruszyć jej nie będziemy; ale dodać po- 
trzeba, że on do tej tarczy odziedziczonej po 
przodkach, dodał wielką, piękną, nową: tarczę 
zasług, z których złożyło się całe życie jego. 
Do przywileju ś. p. Alfred wielkiego znaczenia 
nie przywiązywał, tylko jeden cenił przywilej, 
przywilej prawości charakteru, sumiennego peł- 


wzięli na barki włościanie z dóbr zmarłego i|jał, ukrywał ś. p. Młocki to co zrobił, a świad- 
ków dobrych uczynków ©0 milczenie prosił: ja 


przynajmniej z mego przeświadczenia potwier- 


dzić to mogę. 


Był to człowiek rzadki w wieku naszym, 
gdzie się zazwyczaj szuka rozgłosu, gdzie czę- 


sto wielu choć bez zasłag pcha się naprzód, a- 


żeby swoje „ją może małej wartości a czasem 


wartości ujemnej wysunąć z poniżeniem zasłu- 
żonych. W czasach tych, praca ciągła, nieu- 
stanna a skromna nadaje rzeczywiście osobli- 
wszy charakter śp. Alfredowi Młockiemu. „Czy- 
nić prawicą, a lewica niech o tem niewie* to 
było jego hasłem. 
kła: przebijała z niej szlachetność, dobroć, ła- 
godność, spokój wewnętrzny malujący się w o- 
bliczu otaczały niezwykłym urokiem postać rze- 
źwego starca, tak, że kto się doń zbliżył, kto 
go poznał bliżej, nie może jej zapomnieć, bo po- 
stać ta niezatartemi rysami zarysowała się mi- 
mowolnie w sercach i duszach tych którzy się 
bliżej z nim poznali. 
pogoda w usposobieniu tego człowieka. Pomimo 
twardego życia, pomimo trosk domowych, po- 
mimo zawiedzionych nadziei narodowych, umiał 
on przecież zachować równowagę umysłu, a to 
cò. w głębi duszy się działo, nie występowało na 
jaw. Na powierzchni była pogoda, jako zwia- 
stun owej zgody, jakoby zapowiedź, że nie nie 


Była to też postać niezwy- 


Była jakaś szczególniejsza 


wzruszy tej na pozór nikłej postaci, ale o duszy 


silnej, uiezłomnego hartu, 


Jako kłos dojrzały zszedł z tego świata śp. 


Alfred Młocki, kłos pełeń nasion zdrowych i 
d| pełnych. i 


W wspomnieniach pośmiertnych , jakie po- 


święciły pisma publiczne pamięci Alfreda Młoc- 
kiego, wyczytałem w jednem te słowa: „Był to 
człowiek, od którego można było się nauczyć 
Żyć poczeiwie, kochać kraj i pracować na jego 
pożytek i chwałę, zawsze i wszędzie wytrwale“. 
Rzeczywiście, w tych słowach streścić się da 
życie śp. Allreda. 


Śp. Alfred schodzi jako ostatni Z rodu swo- 
Starym zwyczajem kru- 


nienia obowiązków, jako przywilej i legitymację 


natury ludzkiej boskiego pochodzenia! 


Takiegośmy stracili męża w Ś. p. Alfredzie. 


Czcigodne zwłoki jego już czekają; pożegnać je 
nam przychodzi. 
silną nadzieją, że Bóg cnoty, w jakie żywot ś.p. 
Alfreda obfitował, rozpleni, że przypominać je bę- 
dzie potomkowi po kądzieli, jedynemu wnukowi z 
córki, dla którego żywot dziadka, żywot sercu naj- 
bliższy, najskuteczniejszym będzie wzorem. Żegna- 
my je z nadzieją, że enotyjego nie pozostaną bez 
śladu i dla narodu, bo to cnota ma do siebie, że nie- 
raz nawet serca zbłąkane ogrzewa, i na drogę pra- 
wą naprowadza. j 
Bvgu, że zasługi te Bóg policzy nietylko Ś. p. 
Alfredowi, który już stoi na sądzie jego, ale że 
dorzuci je także na szalę, na której się ważą 
losy narodu naszego. Z tą nadzieją silną i go- 
rącą w Bogu, z tą nadzieją w sercach, żegnaj 
nam pracowniku, obywatelu niezmordowany! Bóg 
cię prowadź na to miejsce wiecznego spoczynku, 
abyś spoczął pod tą ziemią, 
wierniejszym synem. ' Zaprawdę, dla takich sy- 
nów lekką ona będzie! 


Żegnamy je z bolem serca a z 


eguamy je z tą nadzieją w 


której byłeś naj- 


Po tej przemowie przy odgłosie żałobuego 


hymnu włożono trumnę na rydwan żałobny, 0- 
zdobiony mnóstwem wieńców. Za nim postępo- 
wała rodzina zmarłego, córka z wnukiem i naj- 
bliżsi krewni. 


Pod przykrytem chmarnym całunem niebem 


ruszył pochód, towarzyszący zmarłemu w podró- 
ży na miejsce wiecznego spoczynku. Pochód o- 
twierały zakłady sierót, za nimi postępowali u- 
bodzy z domu ubogich, dalej młodzież szkół śre- 
dnich i ludowych we wzorowym porządku. 
tem postępowały stowarzyszenia: straż ochotni- 
Ga Sokoła w pełnym uniformie, 
„Gwiazda* ze sztandarem, Stowarzyszenie ręko- 
dzielników żydowskich „Jad Charuzim* ze sztan- 
darem, następnie bractwa kościelne z chorągwia- 
mi. W dalszym porządku szła kapela Towarzy- 
stwa „Harmonii*, dalej nieprzejrzany szereg du- 
chowieństwa zakonnnego i kleru Świeckiego. 
Z kolei postępowały deputacje z wieńcami. Oto, 
choć nie wszystkie napisy wieńcowe, jakie w po- 
spiechu można było zebrać podezas pochodu: 
Uczennice seminarjam żeńskiego — dobrze za- 
służonemu Polakowi; Swemu członkowi i zało- 
życielowi Tow. gimnastyczne Sokół; Rada gmi- 
ny miasta Lwowa — dobrze zasłużonemu człon- 
kowi swemu; Stowarzyszenie młodzieży handlo- 


Po- 


Towarzystwo 


wej — Alfredowi Młocziemu; Gal. Bank kredy- 


towy — patrjocie; Stowarzyszenie rękodzieini- 
ków lwowskich „ałwiazda* — swemu kKuratoro- 
wi; Stowarzyszenie rękodzielników izraelickich 


„Jad Charazim* — Ajfredowi Młockiemu, opie- 
kanowi tow. rzemieślniczych; Alf, Młockiemu, 
obywatelowi niezmordowanemu w sprawach pu- 
blicznych — Rada powiatowa w Rudkach ; nau- 
czycielstwo szkół ludowych lwowskich; galic. 
Towarzystwo kredytowe ziemskie — całej Pol- 
sce dobrze zasłużonemu ; Towarzystwo oświaty i 
pracy swojemu członkowi, Aifredowi Młockiemu; 
Henryk Janko i oddział Towarzystwa gospodar- 
skiego gródecko rndeński; Towarzystwo oświaty 
ludowej Alf. Młockiemu ; galic. kasa oszczędno- 
ści, Redakcja Dziennika Polskiego;  Alftedowi 
Młockiemu — Gazeta Narodowa ; Redakcja Szczu- 
tka — pamięci Alfreda Młockiego ; Redakcja Oj- 
czyzmy ; Unici podlascy — swemu protektorowi ; 
swemu ponio Towarzystwo zaliczkowe Wzo- 
rowi cnót obywatelskich; Koło literackie 1wo- 
wskie zasłużonej w ojczyźnie pamięci Alf, Mło- 
ckiego; Towarzystwo politechniczne nieodżaa0- 
wanemu pracownikowi; słuchacze politechniki 
cieniom Śp. A. Młockiego; Akademicy lwowscy 
cieniom A. Młockiego; Bratnia pomoc słucha- 
czów wszechnicy lwowskiej swemu członkowi 
honorowemu A. Młockiemu; i wiele innych. Nie- 
siono także kilka wieńców z wstęgami bez napi- 
sów. Za trumną postępowały olbrzymie masy 
publiczności. Pochód przeszedł przez ulicę Pań- 
ską, Halicką, placem Halickim i Bernardyńskim 
i zwrócił się na Piekarską. 


Na wielu domach powiewały żałobne  fiagi, 


a ulice, którumi szedł pochód były od trzeciej 
z południa oświetlone płomieniami miejskich la- 
tarni. 

Podczas trwania pochódu sklepy w mieście 
były pozamykane. 

U bramy cmentarnej zdjęto trumnę z rydwa- 
nu i wzięła ją na barki młodzież, i kolejno 
zmieniali się niosący w następującym porządku : 
„Gwiazda“, Towarzystwo zaliczkowe, następnie 
literaci, wreszcie weterani z r. 1831 donieśli ją 
do grobowca, położonego w ulicy po lewej stro- 
nie cmentarza, niedaleko grobowca śp. Goszczyń- 


skiego. U grobu i dalej na wzgórzach otaczają- 
cych grobowiec zgromadziły się mimo wzmaga” 
jącego się coraz deszczu nieprzejrzane tłumy pu- 
bliczności. 

Po skończonym obrzędzie liturgicznym do- 
konanym przez księdza biskup Morawskiego, 
stanął nad trumną na grobowcu słynny kazno- 
dzieja ks. Florentyn Licekendorf, Dominikanin i 
odezwał się wśród głębokiej ciszy w następują- 
ce słowa. 

Ks. Lickendorf. „Kto wytrwa aż do kon- 
ca ten będzie zbawionym", słowa zapisane u św. 
Mateusza w rozdz. 24, wiersz 16. 

Żałobni słuchacze ! Zbawiciel nasz Jezus Chry- 
atus jako konieczny warunek zbawienia naszego po- 
tożył wytrwałość, wytrwałość w miłości Boga i w 
miłości bliżniego, Z pierwszej wynika obowiązek 
służenia Bogu, a z drugiej obowiązek służenia bli- 
żniemu, a ztąd jaż płynie obowiązek służenia oj: 
czyźaie, albowiem najbliższym bliźaim naszym jest 
nam ojczyzna, to jest wszyscy nasi krwią i duchem 
bracia. Miłość ojczyzny jest miłością wielką, wznio 
słą i świętą; dał nam jej przykład sam Zbawiciel 
świata, a i święci nasi do gorliwości w służbie Bo- 
żej przydawali gorliwość w służbie ojczystej. Oni 
tó, święci nasi, patronowie nasi, nieraz z nieba na 
czoła hufców naszych zstępując, walczyli w obronie 
naszej, i wiele nam zwycięztw przyczynili, oni to 
pośród wichrów prześladowań ciężkich i strasznych, 
pośród burzy ucisku i łez ogromnej powodzi, pielę- 
gnowali w sercach naszych ten Zaicz święty, ten 
ogień promienny, ce iskrą z Nieba zapalony, pło- 
mieniami swemi wznosi się ku niebu; oni to wielkie- 
mu naszemu wieszczowi biskupowi natchnęli ten 
wiersz, którego matki nasze ucńyły nas zaraz po 
modlitwie: „Święta miłości kochanej ojczyzny“, a 
który tak pięknie odpowiada tym słowom pełaym 
znaczenia i prawdy: 

„Po staremu chowajcie tą przestróg spuściznę 
Kto kocha wieś polską, ten kocha ojczyznę, * 

Na wzór tej miłości stawię dziś męża cichej 
pracy i enoty, bo takich cnót dzisiaj nad wszystke 
nam potrzeba, stawię męża, śp. Alfreda Młockiego, 
którego mogiła wprawdzie nie pokryta jeszcze zie- 
mią, a już łzami czcigodnej żony, dostojnej córy, 
łzami przyjaciół, łzami krajn, łzami wszystkich ro- 
daków, obficie Zruszone. 

S. p. Alfred Mipcki, syn bogobojnych i szla- 
chetnych rodziców, z piersi swej macki pijąc go- 
rącą wiarę i cnoty polskie prawdziwie, rozwinął 
się i urósł na prawego syna ojczyzny, młodzieniec 
bystrego pojęcia, w domu rodziców poważnych po: 
ważnie kształcony, pojął z lat pa holęcych siłę 
cnót i siłę obowiązków, i po tej drodze, przykaza- 
niem Bożem obwarowanej, szedł naprzód bezpie- 
cznie niezbaczając nigdy za złym przykładem, lecz 
owszem zawsze i wszędzie przykład z siebie dając. 
I na tej drodze wytrwał do śmierci, bo kochał 
Boga z całego serca, a cjczyznę nad wszystko w 
święcie miłował. 

Młodzieniec niepospolitych zdolności, oddany do 
szkół i wszechaicy w Warszawie, młodziutki Al- 
fred siłą | pędem obowiązku, wyścigał rówieśników 
swoi h. I wszędzie zdobywał pierwsze nagrody, 
które u nóg rodziców najpokorniej składał ; jescze 
był uczniem, a już nauczy leli swoich był współ- 
zawod.ikiem — w młodzieńczych już latach zaja- 
śniał w pisaniu mową polską, jako prąd wody by- 
strą i przejrzystą. 

Gdy tak celował mauką z myślą i żądzą, by 
godnie służyć ojczyzmee, którą nmił+wał, wojowuicy 
polscy po ża ziemią polską ojczyzny szukali, orły 
polskie z francuzk vmi orły obieciawszy krwawo 
świat cały, na swą w zwycięzkim locie, zawitały 
ziemię. . 

I znowu krew polska, polskie odżywiła niwy, 
krew co wydała dzieci następnego pokolenia, go- 
rejące tak wielką miłością ojczyzny. Mecz owov 
tego posiewu był mały i tylko chwilowy; młoda 
Polska napoleońska wraz z Napoleonem, a wkrótce 
i Polska aleksandrowska npadać poczęła. Nie ufał 
bowiem naród królowie arowi, ani też car-król na- 
rodowi, bo przyjaciołmi być sobie nie mogli. Mu- 
siały być między nimi ciągłe wciąż targania, tem 
bardziej, że była wówczas nad narodem drapieżna 
ręka carowego brata. 

I wrzał ten ogień miłości ojczyżny, a niena- 
wiść wroga lat 15 wewnątrz, aż w końcu na że- 
wnątrz wybuchł — i stał się dzień wielki, krwa- 
wy, pamiętny dzień 29. listopada 1830 — na od- 
głos trąby wojennej stanął i nasz Młocki, dzielny, 
pełen zapału i poświęcenia beż granie, 

W pułku piechoty pod Rużyckim Samuelem, wal- 
czył młody żołnierz z nieustraszouą od *agą, zawsze 
go prawie w pierwszych szeregach widziano ; nie lę- 
kał się śmierci, bo śmierć dla ojczyzny ideałem 
dlań była, jak lew rzucał się we wrogie szeregi. 
Wyszedł on cały z krwawych zapasów, ale wyszedł 
niestety z całej upadłej kampanii, z zbolałem, ale 
zie złamanem sercem. (Gdy inni jego towarzysze 
broni chwycili za kij tułaczy, ś. p. Młocki lubo z 
narażeniem wielkiem, pozostał w kraju i w Krako- 
wie zamieszkał, tak mu kraj ojczysty był miłym i 
deogim. 

Wolał stokroć narazić się na niebezpieczeń- 
stwo, ale ziemi ojczystej nie miał odwagi opuścić i 
pożegnać, Ach bracia moi mili, a ilużi to Polaków 
odcina się dobrowolnie od ziemi ojczystej, jak ga- 
łęź od drzewa, a potem czyż nie usycha ta gałęż? 
Czyż wyjdzie z niej kiedy nowa gałęż polska! o 
błyszczy ona jeszcze chwil kilka, tem co wyniosła 
z domu, a potem więdnie, usycha i ginie, podobnie 
onej gałązce odciętej od wiszniowego a bnjnego 
drzewa, którą u nas bawią się chłopięta, szuuna 
jeszczę liściem i krasna owocem,a skoro ostatni o- 
woc swój utraci, nowego już nie wyda i ginie na 
pośmiecisku. Komu tęskno w domu, a nie tęskno 
za domem, co mi to za Polak — a dziś niestety 
iluż to Polaków raczej z imienia jak ż serca, ra- 
czej ż imienia niż mowy i języka, odbiega lekko- 
myślnie domów swoich, odbiega swej roli, ojczystej, 
wyrzeka się mowy rodzinnej ? 

Pustką zostały ich domy, bo pustką były ich 
serca. O! tacy polacy za nędzną soczewicy misę, 
gotowi kraj cały i braci swoich zaprzedać, I nasz 
Alfred Młocki w r. 1846 zmuszony był kraj opu- 
ścić I na obczyźnie mieszkać, bawił we. Franeji, 
Niemczech i podróżował nie małe, lecz wcale ina- 
czej, Czy w kraju, czy na obczyznie nie przestał 
być synem kościoła, synem polskiej ojczyzmy, nie 
wyrzekł się ni szaty polskiej, ni mowy ojczystej, 
nie zaparł się swej wiary, i wrócił do kraju z 
większą jeszcze miłością tej matki, na której żyć 
począł, której słuzyć wiernie i do śmierci ślnbował, 
a za którą całą duszą tęsknił. I tu dopiero gdy w 
kraju stale zamieszkał, gdy obrał stałą siedzibę 
we Lwowie, tu dopiero ta dusza szlachetna i pię- 
kna promienić poczęła różnemi enotami, tutaj to 
narodowe słońce nasze jaśnieć poczęło wszystkiem 
eo piękne, wzniosłe, szlachetne i prawe, — W du- 
chu miłości Chrystusowej, wszystkich rodaków znać 
blizszemi braćmi, każdemu służyć, każdemu dora- 
dzyć, było jego ciągłą pracą i nawyknieniem pra- 
wie, wszyscy się też po jedno i drugie Śmiało i z 
ufnością do niego garnęli — a on do miłości ojczy- 
zny słowem i czynem wszystkich zagrzewał, 

Ś.p. nasz Alfred lubo poważnego oblicza, ni- 
gdy jednakże dumie, która upadla i: poniża czło- 
wieka owładnąć się nie dał, Cieszył się nieraz owo- 
cem swej mozolnej pracy na ziemi ojczystej, ale 


próżnością nie karmił się nigdy, nie zdradzała go 
tu ni mowa, ni czyny, w duszy tylko nadgrodę i 
zadowolnienie znajdował, nie szukając świata po- 
klasków, i jak w r. 1830 na drodze sławy orężnej, 
tak teraz na drodze cnót obywatelskich zasłużył 
się pięknie Bogu i ojczyznie. 

Był to śliczny kwiat życia, którego mróż ża- 
den nie zwarzył, ożywiało go słońce niezaćmionej 
enoty, skrapiała rosa miłości bliźniego, nie gardził 
on nigdy maluczkimi, ani też przed wyższym nie 
pełzał nikczemnie. Nie! Młocki zawsze czuł godność 
swoją, i jeśli się kiedy ukorzył, to tylko przed 
cnotą czoła uchylał, przed Bogiem ugiął kolano. 
Nie bił on pokłonów bałwanom świata, u niego 
pierś podła zawsze nędzną była, choćby ją okry- 
wało złoto i honory, 

Mamże wam dalej pzypominać tę postać szla: 
chetuą, prawą, na którąśmy lat tyle patrzyli? mam- 
że podnosić ku czci imię sławne Młockiego, kiedy 
to imię w całym mieście i w kraju wielbione i 
szanowane było, jest i będzie? Kto go nie czeił, 
nie kochał, nie miłował i nie uwielbiał, ten chyba 
nie kochał swojej ojczyzny, ten nie jest dobrym 
Polakiem. Nie jeden kraj, nie jeden naród radby 
mieć więcej takich Młockich, i słusznie nam go po- 
zazdrościć może, a jeśli znajdzie się pióro zdolne- 
go historyka, opisującego życie sławnych w Polsce 
mężów i niewiast XIX. wieku, ś. p, Młocki pierw: 
szym w nich będzie, 

Umiłowawszy Boga i ojczyznę pracował bez 
wytchnienia, pracował w Radzie miejskiej, praco- 
wał w Bejmie, pracował w komitetach, pracował w 
domu, w roli rodzinnej, pracował wszędzie bezu- 
stannie, a pracował po Bożemn, dla nieba, dla lu- 
dzi, dla narodu, dia ojczyzny, pracował prawie do 
zamknięcia powiek. Bóg i ojczyzna! oto godło jego 
i pod tem godłem nie ustawał w enotach, pod tem 
godłem wszędzie stawał na czele, czy to w opiece 
narodowej, czy to w rocznicę 100-letniego rozbio- 
ru, czy to ną korzyść ciemiężonych na Pedlasiu 
uuitów, czy to na korzyść weteranów polskich, pod 
tem godłem wysełał pielgrzymki do Rzymu do świę- 
tobliwego starca Piusa IX. i do papieża Leona XMI, 
by naród jego w ciężkiej niemocy, nieupadał na du- 
chu, ale się krzepiłt wzniosłemi proroczemi słowami 
głowy kościoła św., pod tem godłem urodził się, 
wzrósł i wytrwał aż do śmierci samej. 

Niejedna sroga i cięzka boleść targnęła tom 
szlachstnęm sercem, nis jeden cios ugodził w tę 
szlachetną duszę, a ciosem najsurowszym i najbo- 
leśniejszym były skutki 1868 roku, kiedy ostatnie 
wstrząśnienie prawie jedną mogiłą pokryło całą pol- 
ską ziemię, i wywołało srogie prześladowanie dzi- 
kich Neronów północy, Wielu bardzo wielu przera- 
ziło sę widokiem togo morza łez i krwi, którem 
wróg zalał całą ziemię naszą, ś. p. Młocki grodze 
bolał nad tem nieszczęściem, ale ani ma chwilę nie 
zwątpił w przyszłość narodu i odrodzenie jego. Bóg 
jest na niebie, mawiał, ou jest miłosierny, a razem 
sprawiedliwy, ja wierzę w Opatrzność najwyższą, 
na kartach przeznaczeń Pana, imię narodu stale 
wypisane, Upaść może naród waleczny, zginąć zaś 
tylko nikczemny, wiele jest kąkolu w moim naro- 
dzie, ale on nigdy nie był i nie jest nikczemny. — 
Tak mawiał za życia śp. nasz Młocki. Jakże więc 
bolał cięzko nad tą małoiusznych garstką, którzy 
tracąc sami wiarę w przyszłość narodową, pragnęli 
stargać węzły historji z przeszłością, i wyrzec się 
uarodowych tradycyj, jakze bolał sercem i duszą, 
kiedy posłyszał tych gasicieli narodowego życia, 
gotowych czołgać się jak trzoda przed wrogiem, 
krwią naszą zbryzganyw, on był przekonanym gran- 
townie, że siłą narodu, duch jego, kto ducha naro- 
du wzmaga, ten w nim siłę wzmaga, a ta wyro- 
dni bracia prąćnją wraz z wrogiem nad zabiciem 
tego narodov cgo ducha 1 samozwańczą dłoń do 
kata śmią wyciągać w imię narodu całego. 

Na wspomu enis tych strasznych objawów i za» 
bójczych celów, nieraz ugrom boleści wtłeczył się 
w pierś szlachetn go męża. Wyrzec się narodowych 
tradycyj, mawiał, i zerwać z historją przeszłości 
tak pięknej, bogobojnej, heroicznej i wziosłej, to 
znaczy zapomnieć o wszystk em co stanowiło i sta- 
nowi bogactwo narodu, zapomnieć o tem żeśmy byli 
przedmurzem chrześciaństwa, zapomnieć 0 enotach 
i poświęceniu ojców naszych, zapomnieć żeśmy byli 
narodem dzielnym, wałecznym, szlachetnym i potę- 
żnym, któremu się nawet wrogowie kłaniali, zapo- 
mnieć wydarte świątynie, sprofanowane kościoły, 
zapomnieć pohańbienia niewiast i morderstwa dzia- 
tek; zapomnieć? kiedy krew żywo jeszcze płynie 
z pod serca; zapomnieć? kiedy tchu w piersiach 
braknie z boleści; zapomnieć? to lepiej nie żyć na 
świecie ; zapumnieć ? kiedy na to jedno słowo, wszys- 
tkie się otwierają rany, a każda krzyczy w nie- 
bogłosy memento! pamiętaj, To też na wspom- 
nienie tych słów gasicieli ducha i życia narodowe- 
go: „wyrzec się i zapomnieć”, goryczą niezmierną 
zapełniały się szlachetne usta śp. Alfreda, to też 
sądzę, że wiernie oddam gorycz 1 oburzenie śp. 
Młockiego, gdy tu przytoczę słowa zbolałego a mi- 
łującego wieszcza : 


Jeśli ja ciebie ojczyzno zapomnę; 

Niech mnie złe duchy zgniotą i ogarną — 

A w chwili zgonu w godzinie konania, 

Noe wieczna niech mi jasności zasłania ; 

I niech twarz Boża dla mnie będzie czarną, 
Niech mnie nie przyjmie grób, ziemia wyrzuci, 
Niech mnie omija ptak, robak maie toczy, 
Niechaj nad grobem nikt się nie zasmuci, 

A najpodlejszy pluje w moje oczy. 

Jeśli zapomnę męki mego ludu 

Jeśli zmarnuję łzy me i wygnanie, 

Jeśli uciekaę od polskich łez trudu 

Spraw mi to Boże... Amen. , niech się stanis, 


W tym dachu odzywał się ś. p. Młocki za ży- 
cia — i taką siłą ukochał naród i ojczyznę, I cóż 
my karły wobec tego elbrzyma — my nędzni Pi- 
gmeje wobec tej rzetelnej wielkości ! —- oto stoimy 
nad tym strzaskanym dębem w smutnych pogrążeni 
myślach, ale stoimy ściśnieni boleścią. Ale to do- 
brze, kiedy zgon hetmana naszego boleść w sercu 
naszem i głęboki żal wywołał, bo to dowód, że 
ziarno dobrego posiewn tkwi już w sercach na- 
szych — ta boleść będzie urodzajną ziemią, a łza 
i smutek rosą odrodzenia — i ziarno zasłane zej- 
dzie, wzrośnie bujnie za łaską Bożą i wyda owoe 
stokretny, a wtedy z karłów będziem olbrzymami, 
a słabsi, maluczcy zamienią się w Dawidy, które 
powalą srogiego Goliata. 

Młodzieży czcigodna, wytwórz nam i wydaj 
więcej takich Młockicb, a ręczę wam „Jeszcze nie 
zginę!a*. Młodzieży naszą polska! Memento! pa- 
miętaj, że w Bogu nasza nadzieja i ufność, a w 
tobie ratunek i przyszłość narodowa. (Dalszy ustęp 
mowy opuszczamy ; p. r.) 

A teraz Ciebie czcigodny Alfredzie, druhu nasz 
zapytam — gdzie idziesz ? jaka Twoja droga ? do- 
kąd podążasz, kiedyś nas miłujących Cię opuścił na 
ziemi? Zdaje mi się, Żałobni słuchacze, że z pod 
wieka tej trumny słyszę głos zmarłego : „Gdzie 
idę ? jaka moja droga? Ja idę zdobywać miłosier- 
dzie Boga*. A Jeźli tak, ty śliczna gwiazdo nasza, 
coś nam tak pięknie jaśniała na drodze żywota — 
to jeż idź w tę podróż wieczności ! 

egnamy Cię serdeczny nasz przyjacielu, bra- 
cie, opiekunie i hetmanile miły! Niech Cię anioł Stróż 
wprowadzi do przybytków szczęścia włecznego — 
tam stąniem przed zhbawcą naszym i sędzią spra- 


wiedliwym. On Ci okaże rany swoje św., które po- 
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niósł dla zbawienia Twego, a Ty w pokorze pokaż| * ŻZałobne nabożeństwo. Za spokój duszy š. p. 
mu rany nnrodn, które ma wróg zadaje. On Ci po- 
każe krew świętą i łzy boskie, które dla nas wy- 
lewał. Ach! czyż nie masz morza łez i krwi, które 
przez wiek cały naród wylał męczeński — on Ci okaże 
krzyż to godło zbawienia, a Ty mu w pokorze 
wskaż te słupy skrwawione, na których krocie ofiar 
niewinnych zginęło — i powiedz: Jezu Zbawicielu 
nasz -— oto naród zbliżony do Ciebie wierzeniem — 
bądź mn mił ściw, ukróć mu cierpień i zbaw go 
w miłosierdzia swojem. Z tą myślą żegnam Cię po 
raz ostatni ś. p, Alfredzie, niech prochy Twe spo- 
czną do czasu ostatecznego sądu na ziemi ojezy- 
stej, a duszę Twą pojednaną z Bogiem za życia, 
niech anieli uniosą po Śmierci do bram szezęśliwo- 
ści wiecznej. Amen ! 

Mowa ta wypowiedziana z niezwykłym za- 
pałem, potężne na słuchaczy wywarła wrażenie. 

Drugi na nagrobową mownicę wystąpił p. 
Walerjan Podlewski, członek Wydziału krajowe- 
go, a naznaczywszy trudne zadanie przemówie- 
nia do tak wzruszonych słuchaczy, rzekł dalej: 

Załobni słnchacze! Dziś przypadła mi w udsiale 
ta smutna ule oraz i zaszczytna rola przemówienia 
Nad grobem ś. p. Alfreda, jednego z najstarszych 
dębów narodowych, którego burza śmierci powaliła. 
Dzielny oficer wypróbowanego męztwa i bezgrani- 
cznej miłości Ojczyzny — ten sam, którego na 
czele resztek naszej komendy Z rokn 1831 widzie- 
liśmy podczas półwiekowego jubileuszu — stanął już 
z raportem ze swego życia przed tronem Najwyż- 
szego. Tak jest, é. p. Alfred Młocki wytrwał przy 
chorągwi narodowej do ostatniej chwili, z tą samą 
wiarą w jasną przyszłosć Ojezyzny, dla której już 
przed przeszło pięćdziesięciu laty p święcił wszyst- 
ko, co człowiek ma w życin najdroższego. 

Przyrównując ś. p. Alfreda do dębu, nie prze- 
sadziłem wcale. Całe życie swcje jako żołnierz, 
poseł i obywatel, stał on silnym, niengiętym jak ten 
król naszych borów. Były czasy, gdzie burze i na- 
walnice zdarzeń politycznych szalały łamiąc słab- 
sze umysły i serca — pioruny biły siejąc trwogę, 
a on z całą wiarą i odwagą Polaka, z odkrytą pier- 
sią ogarniał konarami szlachetnego serca znękanych 
rozbitków — dom jego gościnny był dla każdego 
otworem pod jego dachem niejeden znalazł schro- 
nienie i pomoc — dawał wszystkim potrzebującym 
osłonę i cień przed skwarami życia — koił bole, 
ogrzewał serca i sposobit do dalszych usług dla 
Ojczyzny. 

Trudne jsst dla mnie zadanie, abym przy tej 
boleści serca mógł tutaj wyliczać wszystkie zasłngi, 
prace i szlachetne przymioty zmarłego kolegi. Zre- 
sztą któż o nich nie wie, i komnż na całym obsza 
rze ziem polskich nie jest znanem imię ś. p. Àl- 
froda Młoekiego — a którego żywot pełen czynów 
tak dobitnie streścił poprzedzający mowca. — 
Jako jeden z najbliższych świadków jego, życia, 
jako towarzysz broni i przyjaciel, w obecnej chwili 
nie mogę czuć nic iunego prócz bezgranicznego 
żalu, nie moge pamiętać o niczem więcej jak 0 tem, 
że po raz Ostatni Żegnam to zacue i dobre nad 
wszelki wyraz ' oblicze jednego z najszlachetniej- 
szych mężów, jakich kraj nasz posiadał. Wierny 
i czystego żywota towarzyszu broni i wspólnych 
prac naszych -— żegnaj nam — niech garstce kole- 
gów twoich przyświecają cnoty twoje, które z po 
Za grobu jak gwiazdy wiary, nadziei i miłości ja- 
dnieć będą najdalszym pokoleniom, a dla młodzieży 
niech twój żywot będzie przykładem, jak twardo 
stać przy sztandarze cnoty — a jak nieugiętym 
być w truduych kolejach żywota, by obowiązkom 
niełatwym względem Ojczyzny zadość uczynić. 

Najgłośniejsze czyny ludzkie zmaleć mogą w 
historji, lecz czysta miłość Ojczyzny, jaką całe ży- 
Ge-gerzałoe twoje szlachetne serce i twoje czyny, 
nigdy nie wyjdą z pamięci prawych ludzi, Czcią, 
uszanowaniem i miłością, zmieszanemi ze łzą głębo- 
kiej boleści — towarzysze broni i koledzy twoi — 
pokrywamy twe zwłoki żegnając Cię w imienin tn 
obecnych i ;po całym świecie rozrzuconych towa- 
rzyszów — i nie wątpię, że ta poczciwa i ukochana 
przez Ciebie tak gorąco polska ziomia, będzie Ci 
lekką ! 

Po ostatnich słowach mowcy, gdy trumnę 
wlożomo do grobu i zasypywać zaczęto wieńca- 
Mi, jakby na dany znak jednocześnie wznieśli 
wszyscy obecni „Boże coś Polskę“ — i aż po od- 


Śpiewaniu tego hymnu zaczęto opuszczać cmen- 
arz. 


w kościele 00. Bernardynów w sobotę l: kwietnia 
b. r. o godzinie 10. zrana, : 

* W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
1. kwietnia r. b. przedstawienie amatorskie. Ode- 
granem będzie: „Jeden z nas musi się ożenić”, kro- 
tochwila w 1 akcie, — „Stryj przyjechał“, kome- 
dja w 1 akcie przez Wł. hr. Koziebrodzkiego i 
„Tatuś pozwolił", komedja w 1 akcie Gustawa Mo- 
zera, przekłał Adolfa Walewskiego, — Początek o 
godzinie wpół do 8. wieczorem, 


* Koncert. W kasynie miejskiem odbędzie się 
w niedzielę, dnia 2. kwietnia, koncert instrumen- 
talńo-wokalny na rzecz pomnika Mickiewicza, utzą- 
dzony przez p. Emanuela Kaczkowskiego z uprzej- 
mym ws,ółndziałem pp. artystów i miłośników mu 
zyki. Biletów nabyć można w księgarni pp. Sey- 
fartha i Czajkowskiego, w cukierni pp. Gros i Strus, 
tudzież w kancelacji kasyna miejskiego. — Począ- 
iek o godz. 5. popołndnin. 

* Znakomity dar. Hr. Zdzisław Zamojski o- 
fiarował 5000 rnbli na rzecz kas rzemieślniczych 
w Warszawie.  Ufiarę tę złożył z zastrzeżeniem, 
że nowo założona kasa przeznaczoną będzie na u- 
żłytek rzemieślników zamieszkałych na Pradze, 

* Kraszewski w liście do jednego z Warsza- 
wian, dziękując za pamięć „o św, Józefie* wyraża 
się w ten sposób : „jestto 7Oty i... močno czuć się 
daja — a 20ty od wyjazdu z Warszawy, co także 
czuję co dziefi więcej...“ 

* Rewizja Jak donosi Dižo odbył komisarz 
starostwa p. Kuryłowicz w asystęncji żandarma re- 
wizjię w czytelni w Jaworowie, gdzie nie podej- 
rzanego nie znaleziono, Tożsamo pismo podaje, że 
pp. Płoszczańska i Dobrjańska wznowiły prośbę do 
sądu, aby mężów i.h wypuszczono na wolność na 
święta. 

* Ofiary. Dla rodziny śp. jenerała Jeziorańskie- 
go nadesłał p. Tomasz Witkiewicz 30 zł., zebrane 
w Brzozowie, 

Przez p. Wiktora Wiszniewskiego dla rodziny 
8. p. Jeziorańskiego ze składki zebrane 100 złr. 
otrzymał dr. Goldmann. 

P. Józef Śwśatopełk Zawadzki, złożył na księ- 
ży powracających z Sybiru nie 5 zł, jak wczoraj 
wykazano, ale 10 zł. — Całą zebraną na ten cel 
kwotę 170 zł. przesłano redskeji Kur. Pozn, 

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w ńrodę i sobotę od 11. z rana do 8. go- 
dziny popołud., w święta i niedziele od 10, do 1. 
godziny, 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek E0 c. w inne 
dnie 20 e. 


* Muzeum sakładn im, Ossolińskich codziennie od 
godz. 9 do 1. 


* Jutro w piątek: N. M. P. Bolesnej — Św. 
Chryzanfia, 

* Wiadomości policyjne x dnia 2956 b. m.: 
Pan Ch. Sch, zgubił pugilares z kwotą 10 zł. z ku- 
ponem 1. 29 ser, ff z r, 1854, 

Złożono w policji „Index lectionum“ Cyryla 
Dolnickiego. 

* Od redakcji: Korespondenta z Odessy upra- 

szamy 0 nadesłanie nam swego adresu. 

* * 
* 

Przemyśl d. 28. marca. W sobotą dnia 1, 
kwietnia b. r. odbędzie się: w sali ratnszowsj: w 
Przemyślu wieczorek mnuzykalny sezonn zimowego 
pod kierownictwem dyrektora artyst. p. Ludwika 
Dietza. Program: 1. Beethoven. op. 8 Serenada na 
skrzypce, altówkę i wiolonczelę, 2, Moniuszko. Duet 
z op. „Halka“. 3. Leonard. Fantazja na skrzypce 
i fortepian, 4, Deklamacja. 6. Dvorak, Op. 47 a) 
Allegretto con moto, b) Andante con moto (Canon), 
c) Allegro na 2 skrzypce, wiolonczelę i fortepian. 

—  Buczącz, 22. marca. Na urządzić się mający 
szpital dla ubogich chorych w Buczaczu złożyli: 
Przew. ks, proboszcz St. Gromnicki 3.000 złr., dr. 
Maks. Rosner 10 złr., dr. E. Krzyżanowski i W. 
Krasnopoiski po 5 złr., starostwo w Buczaczu 3 
złr. 15 ct, ks. J. Skobielski 2 złr., sąd pow. w 
Buczaczu i S. G. po 1 złr., klnb techników 71 ct., 
N. 40 ct., pobrane odsetki 227 złr. — Dalej ofiaro- 
wali na cel szpitala: Przew. ks. Sadok Barącz, p. 
Agnieszka Rybczyńska, dr. E. Krzyżanowski i Fe- 
liks Lewicki całe nakłady dzieł swoich. — Ogólna 


— 


REA 


Kronika- miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 30. marca. 


ratą płatną ze strony gminy Buczacza w r. b. iz. 
rozsprzedażą książek, wynosi 8.615 złr., oprócz tego 
ma komitet do sprzedaży dzieła w wartości 1.385 
złr. Z dniem 15. maja b. r. przystępuje komitet 
do otwarcia szpitala dla ubogich chorych w Bu- 
czaczn w locala ad hoc wynajętym, 

Bezpłatną opiekę lekarską dla chorych ma ko- 
mitet zapewnioną ze stroay dr. E. Krzyżanowskiego, 
a usługę szpitalną ze strony zakomnie „Sióstr ubo» 
gich*. Komitet spełnia miły obowiązek, wszystkim 
łaskawym dawcom i dobrodziejom złożyć x serca 
„płynące Bóg zapłać“. 

— Lougfeliow Henryk, słynny posta amery- 
kański, zmarł d, 24, bog. w Nowym Yorku. Um. 
dzony r. 1807 w Portland, odbywszy kilkoletnią 
podróż po £aropie i wzbogaciwszy poetyczny swój 
umysł zapasem wrażeń i wiedzy, objął posadę pro- 
fesora języków nowożytnych w Bowdoin College w 
Brunświku amerykańskim ; po śmierci zaś Tisknora 
w r. 1835 został prof, tejże katedry w słynnym Ha- 
Ward College. Przebywał odtąd stala w Cambridge 
w Stanach Zjednoczonych, W rokn 1839 wydał 
pierwszy swój romans: „Hyperion“, tudzież zbiór 


Powietrze słotne, niem łe, trwa od wezoraj po- 
południa, średnia temperatura dnia przy wietrze za- 
chodnim 5 stopni ciepła. 


* Teatr. Przedstawiona wczoraj po raz pierwszy 
komedja p. t. „W jaskini lwa" Labiche'a i Dela- 
coura jest farsą wcale pośledniego gatunku. Jeżeli 
z Gtego się można śmiać, to chyba z głupoty 
wprowadzonych przez autorów na scenę postaci, bo 
rzeczywiście wszyscy są głupcami ad absurdum. 
Pod względem faktury s.enicznej, rzecz ta w wielu 
miejscach mocno chroma, a koloryt porozrzucanych 
sporadycznie dowcipów jest więcej niemiecko-hauB= 
wursztowy, żniżeli franeuzki, Sztuce tej nie można 
rokować trwałego powodzenia. Z artystów biorą- 
cych udział w przedstawieniu Wymieniamy p. Fi. 


grą swoją jeszcze więcej zkarykaturował. 
Przypominamy, że dzisiaj na dochód 
sympatycznej artystki, pani Woleńskiej, dramat 
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Anieli z Ziętkiewiczów Cieleskiej, zmarłej na dniu' 
15, marca b. r. odbędzie się żałobne nabożeństwo | 


|kminek od 21— do 22:— zł. 


kwota zebrana dotychczas z odsetkami i ostatnią. 


nocy), Najcelniejszemi jego dziełami były: „Ewan 
gelina* (1847), „The golden Legend* (Złota legen- 
da, 1851) i „The Song of Hiavatha* (Pieśń o Hia- | prawdy. 
wacie 1855); nareszcie „Miles Standisch* (1858). Berlin d. 30. marca. (Pryw.) Do depozytu 
Literatura nasza zawdzięcza Feliksowi Jezierskie- | tutejszego Reichsbanku przybywają z caratu 
mn piękny przekład „Ewangeliny*, „Hiawathy* i| znaczne kapitały finansistów i osób prywatnych. 
„Złotej legendy“. Longfellow był w Ameryee współ- | Także księżna Dołgoruki-Jurjew (żona Ale- 
czesnej największym i najpopularniejszym poetą. |ksandra II.) deponowała ki milionów rubli, 
Podróż napowietrzna z Auglii do Francji Petersburg d. 30. marca. (Pryw.) Broszura 
pułkownika Burnaty odbyła się bez wszelkiego wy- | Kutuzowa p. n: „Prawdziwe interesa świata sło- 
padku, Wsiądł on w Dowrze o godzinie 10. do ło-| wiańskiego" jest napisana z polecenia rządu. — 
dzi, wysiadł tegoż dnia o godzicie 6. wieczór na | Zastanawiają się serjo nad przeniesieniem sto- 
łące w pobliżu Montigny w Normandji, O podróży |licy z Petersburga — jedni przemawiają za Mo- 
swojej ponad kanałem La Manche donosi pułkownik, |Skwą, drudzy za Kijowem. a» 
że była połączona z trndnościami, lecz pomimo to Wiedeń d. 29. marca. Komisja Izby panów 
zajmująca". zezwoliła na zmiany, poczynione przez Izbę po- 
słów w projekcie ustawy o ograniczeniu egzeku- 
cji na płace i pobory urzędników publicznych. 
- Zmiany te polegają na tem, że minimum, które 
Gospodarstwo, przemysł i handel, musi urzędnikowi lab oficerowi pozostać, wynosi 
i w czynnej służbie nie 600, ale 800 złr. a na e- 
(Lwów dnia 30. marca. Sprawozdanie ty: |meryturze i przy procentach od małżeńskieh kau- 
godniowe iwowskiej Izby handlowej i przemysłowej cyj wojskowych nie 350 ale 500 złr. Komisja 
e cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- zgodziła się na to podwyższenie z powodu, że 
cu lwowskim, w ciągu nbiegłego tygodnia. 
(Bez opłaty akcyzowej.) gierski. 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 78 klrg., ję- Wiedeń d 29. marca. W. ks. Włodzimierz 
czmienią 64 kigr., owsa 45 kigr., hreczki 64 kigr., wraz g małżonką, oraz w. ks. Meklemburgski 
Knkurndzy 83 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., odjechali przed południem do Kzymu, pożegnaw- 
koniczyny 82 kigr.) szy się serdecznie z cesarzem austrjackim, któ- 

Zboże 100 kilogramów: Pszenica od 9'— |ry jch odprowadził na dworzec kolei. 
do 1050 zł., -- żyto od 6'-— do 7— zł. — je- Tryest d. 29. marca. Prezes Izby handlowej, 
czmień od 5:25 do 7*— zł., — owies od 5'50 de | Rejnelt, przesłał telegraficznie, w imieniu kół 
6'25 z}, — hreczka od 6:50 do 7— zł, kuku- |handlowych w Tryeście, gorące podziękowanie 
radzą zeszłoroczna od 675 do 7:60 zł, — kuku- |rządowi, że przedłożył w Radzie państwa wnio- 
radza nowa od 6'-— do 7'— zł, -— proso od|sek, żądający połączenia kolei Rudolfa z Trye- 
6'50 do 6:75 zł., jagły od —*— do —*—: zł. stem, przez co uczynił zadość dawnym życzeniom 

ZbożaBtrączkowe za 100 kilogramów: Tryestu i nieodzownym potrzebom miasta. 

Groch do gotowania od 7*— do 9 — zł. — groch Budapeszt d. 29. marca. Minister skarbu za- 
pastewny od 6-— do 6:50 zł, -—- soczewica od|warł z konsorcjam kredytowego Zakładu wę: 
15*— do 18 — zł, fasola od 8: — do 14— zł, — |gierskiego układ celem pokrycia niedoboru z r. 
bobik od 6— do 650 zł, — wyka od 6—|1882 zapomocą pięcioprocentowej renty papie- 
do 7— zł. rowej. 

Nasiona za 100 kilogramów : Koniczyna od Wiedeń d. 30. marca. Wiener Ztą. ogłasza 
20 do 65 zł, najprzedniejsza od —— do —'—zł., | ustawę finansową na r. 1882. — Hr. Hoyos, po- 
przednia od —*— do —*— zł, =- tymotka |seł w Bukareszcie, mianowany szefem sekcyj- 
od 34,— do 36'— zł, — anyż mos. od 22" — de|nym w ministerstwie spraw zagranicznych. 
23— zł, anyż płaski od 22— do 31'— zł., — Belgrad d. 30. marca. Członkowie Rady za- 
wiadowczej pierwszego banku serbskiego (który 
wnet po założeniu zbankrutował) zostali areszto- 
wani w skutek oskarzenia kilku kupców z No- 


ponieważ obrońca Stalmacha, dr. Michejda, o- 
świadczył się gotowym do prowadzenia dowodu 


Nasiona olejne za 100 kilo rzepak zimowy 
12:— do 1275 zł, — Rzepak letni od 10:75 
do 11°25 zł, — rzepik zimowy od 11— do 
11:25 zł., —— rzepik letni od 10*50 do 1075 zł., 
Inianka od 10'— do 10:25 zł, — nasienie lniane | rzyli, 
od 1075 do 11*— zł, — nasienie konopne od 9'50| dane. 
do 10:— zł. Budapeszł d. 29. marca. Izba posłów przy- 

Chmiel za 100 kilogrm.: od 105 do 110 zł.jjęła ustawę o żeglugowem połączeniu Rieki z 

Wełna za 100 kilogrm.: od — do — zł. -|portami zachodniej Enropy i kontrakt z Towa- 

Nafta za 100 kilogr. zwykła od 13'50 zł, do Wiren żeglugowem „Adrja*. 

14:50 zł}, salonowa od 1750 zł. do 18:50 z. 

Spirytus za 10.000 litrów procent od 30:25 do 
31.25 zł. 

Wiedeń dnia 28. marca. Na wczorajszym targu 
wołów wynosił przypęd o 100 sztuk więcej, aniżeli 
w zeszłym tygodniu. Popyt był mniejszy, chociaż 
ceny zeszłotygodniowe mniej więcej się utrzymały 
i wszystko rozsprzedanem zostało. Przypędzago o- 
gółem 2832 sztnk a mianowicie: "© 

Galicyjskich i bukowińskich 491, erskich 
1631, niemieckich 710 wołów; płacono : galicyjskie 
i bukowińskie 5i do 55 złr., węgierskie 51 de 60 
złr. 50 ct., miemieckie 53 do 60 złr., bujaki 48 do 
51 złr., krowy 48 do 52 złr. 

Na dzisiejszy targ nierogacizny przypędzono 
razem 3675 sztuk; pomiędzy temi 862 sztnk cięż- 
kich i 999 sztnk średnich bagonów i 1814 war- 
chlaków; płacono: ciężkie po 57 do 58 złr., śre- 
dnie 54 do 56 złr., warchlaki zaś po 40 do 45 
złr. za 100 kilo żywej wagi. 

A. Krsysziofowicz © Coffe- Stierbóck. 


telograny Gaz. Ner, i ostat. wiadomości. 


Z Petersburga donoszą, że opuściła tam pra- 
sę broszura niejakiego hr. Piotra Kutuzowa p. t. 
„Prawdziwy interes Słowian i pokój europejski*, 
będąca odpowiedzią na mowy Skobelewa. W bro- 
szurze tej autor porównywa los Polaków po ro- 
ku 1863 z losem Bośniaków po 1878 roku i z 
tego porównania wyciąga wniosek, że śmiesznem 
jest Moskalowi, który gnębił Polaków gorzej niż 
Turcy Bośniaków, występować w roli szermie- 
rza swobody. Wykazuje dalej, że Niemiec panu- 
je w caracie nie siłą oręża, ale siłą wyższej cy- 
wilizacji, że więe Moskwa dopóty nie oswobodzi 
się od Niemców. dopóki nie dorówna im oświa- 
tą. I wreszcie radzi Moskwie, aby tak samo jak 
po krymskiej wojnie oddała się reformom we- 
wnętrznym i skupiała swe siły, gdyż tym spo- 
sobem po latach 20 będzie tak silną, że będzie 
mogła sprostać i Austrji i Niemcom razem złą- 
czonym. 


wa, odpowiedział Derencin, żerząd nie wpływał 
na orzeczenie trybunału bańskiego (sąd drugiej 
instancji), tylko zwrócił jego uwagę na ów fakt. 
Odpowiedź tę przyjęto do wiadomosci. 
Konstantynopol 29. marca. W sprawie wy- 
nagrodzenia kosztów wojennych doręczył Nowi- 
kow, ambasador 
której oświadcza, że ponieważ dwa tygodnie mi- 
nęły od ostatniej konferencji, a Porta dotąd nie 
dała żadnej odpowiedzi co do tego, czem gwa- 
rantuje rzetelność spłaty długu, przeto zostawia 
on Porcie wybór pomiędzy dwoma przedłożonemi 
projektami i wręcz zapewnia, ża w nowy mery- 
toryczny rozbiór sprawy wdawać się nie będzie. 
Petersburg 29. marca. Wobec twierdzenia 
dzienników zagranicznych, iż oficerowie preobra- 
żeńskiego pułku gwardji dali obiad na cześć 
Skobelewa, oświadcza się stanowczo, że żaden 
pułk nie dawał obiadu na cześć tego jenerała. 


(organ półurzędowy) podaje dosłowny tekst de- 


wymiana serdecznych uczuć, będąca dowodem, 
iż między obu monarchami panuje dotąd dawny 
związek szczerej przyjaźni, przyczyni się wielce 
do rozwiania obaw, wznieconych przez występy 
i odezwy niepowołanych i niekompetentnych 
osób“, 

Paryż d. 29. marca. Komisja do spraw 
handlowych przyjęła do wiadomości ratyfikację 
austro-franeuskiego traktatu handlowego. Kon- 
kordatowa komisja Izby odrzuciła wniosek zmie- 
rzający do rozdziału państwa od kościoła, a na- 
tomiast uchwaliła przystąpić do reformy ustaw 
kościelnych aby zapobiedz nadużyciom ducho- 
wieństwa. 

Minister wojny przygotowuje projekt reor- 
gamizacji armii algierskiej. KRskadra francuska 
odpływa dziś z Tnlonu i będzie krążyła około 
brzegów Tuanetanii, 

Tunis d. 29. marca. Bej przedłożył komen- 
dzie wojskowej dekreta, dotyczące ułaskawienia 
kilku frakcyj, chcących się poddać, mianowicie 
Ali-ben kalifa. Sądzą, że zostanie on ułaska: 
wiony, jeżeli poda poważne rękojmie na przy- 
szłość. 

Ateny d. 29. marca. Izba uchwaliła ustawę 
dotyczącą wcielenia nowych prowincyj. 

Berlin d. 29. marca. W Izbie posłów sejmu 
pruskiego toczyła się dzisiaj debata nad wnio- 
skiem, żądającym aby z dochodów zasekwestro- 
wanego majątku króla Hannowerskiego, wszelka 


x 


* * 


Wiedeń d. 30. marca. (Pryw.) Sejm gali- 
cyjski ma być z pewnością około 20. maja zwo- 
łany. — W przyszłym nowym okólniku języko- 
wym niema być mowy o Szlązku. — Wezoraj 
wieczór odbyło się pierwsze posiedzenie komi- 
sji oszezędnościowej. 

Cieszyn d. 30. marca. (Pryw.) Proces de- 
putowanego Obratschaja przeciw p. Stalmachowi, 


podobnież uchwalił w tejże sprawie sejm wẹ |== 


wego Sadu (Serbów węgierskich), którzy akcje 
tego banku posiadają albo mu gotówkę powie- 
Postępowanie ich ma być sądownie- zba- 


Zagrzeb d. 29. marca, Na interpalację z po- 
wodu suspendowania sześciu adwokatów za pod 
pisanie manifestu takzwanego stronnictwa pra- 


moskiewski notę Porcie, w 


Berlin 29. marca. Provinzial Correspondenz 


peszy cesarza Wilhelma do cara i powiada: „Ta 


rządek dzienny w dachu tego wniosku i wyraża 
nadzieję, że między domem księcia Cumberlanda 
a rządem praskim nastąpi ugoda. Oddanie ma- 
jątku ks. Cnmberlandowi nie uezyni go wcale 
niebezpieczniejszym pretendentem, a krok ten 
ladność Hannoweru powita z radością. Izba 
przyjęła prosty porządek dzienny, zapzoponoFa- 
ny przez stronnictwo konserwatywne. 

Wiedeń dnia 30. marca. Jenerał Dahlen do- 
nosi dnia 29. bm. wieczór: Dnia 25. bm. wysłana 
z Trnowa ku Drinie kolumna połączyła się pod 
Mrezicą z wysłaną z Foczy kolumną. Ta ostatnia 
natrafiła pod Stuke-Han na 40 powstańców i roz- 
pruszgła ich. W dalszym ciągu marszu Żadnych 
nie widziano powstańców. Wszystkie prawie miej- 
scowoŚci zastano opuszczone przez męzczyzn. 

Dnia 27. bm., przednie straże na Horowicy 
pod Czajnicą napadło o godzinie 5'/, rano oddział 
około dwustu powstańców, Nadbiegł cały oddział 
i odparł powstańców po utarczce trwającej do 9 
godziny przed południem. W utarczce padł porucz- 
nik Jan Trey, a szeregowcy Jan Spanczak i Ję- 
drzej Holowek lekko ranni, wszyscy z 77 pułku 
piechoty. Powstańcy stracili 7 zabitych a 15 rannych. 


Przyjechali dnia 30. marca 1882, 

HOTEL ZORZA: A. hr. Gołuchowski z Ło- 
siacza. M. Komarnicki z Horpina. T. Kielanowski 
z Kozłowa. T. Horodyski z Krogulea. P. Asłan z 
Chlebiczyna górnego. M. Bogdanowicz z Kroguica. 

HOTEL LANGA: J. Indicki z Wołynia. K. 
Aywas z Tłustego. A. Jnzyczyński, ksiądz z Prze- 
myśla, 0. Kother z Paryża. J. Pezcheck z 
Berna. 

HOTEL ANGIELSKI: M. Czajkowski z Ze- 
rawy. Dr. L. Myszkowski z Jarosławia. J. Teodo- 
rowicz z Russowa. G. Saszkiewicz, ksiądz z Prze- 
myśla. 

HOTEL KRAKOWSKI: A. Kostecki z Kra- 
kowa. J, Wojciechowski z Przemyśla. T. Biliński 
z Królestwa. 

HOTEL LAZARUSA : D. Knliczkowski z Kra- 
kowa. M. Knpfermann z Jarosławia, 5. Ornetein 
z Zurawna, 


Dziś, we ezwartek dnia 30. marca 1882, 


Na dochód JÓZEFY WOLEŃSKIEJ 
DWA s5SWIATY 


dramat w 5 aktach a 8 obrazach Oktawjnsza 
Fenillet'a, przekład Zygm. Sarnackiego. 


Jutro, w piątek dnia 31. marca 1882 
po raz drugi : 


WW jaskini Iwa 
komedja w 4 aktach pp. Labiche i Delaconr, 
przekład Marjana Dworskiego. 


Lwów, z lzby handlowej, 30. marca. 
I Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


Kolei galic. Karola Ludwika 308 75 308 - - 
Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 167 75 171 — 
Banku hypot. galic. po 200 złr. 303 — 309 - 
„ kredyt. galic. po 200 złr. %50 255 — 


IL Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 


Tow. kred, galic. 5 pret. w. a. . 100 20 101 20 
nE nhin św n + 9250 94 25 
Mr » DB „ okres.. 100 10 101 20 
n ” y 4 no on "283 rg — 

Banku hyp. galic. 6 pret. . . . 101 30 102 30 
n n»n nw Ó „ 10%,pr. 101 15 102 25 
o» AA EB PIE . 98 50 99 60 

Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 100 50 102 50 
n p p » " 95 — 96 — 

HI. Listy dłużne za 100 złr, 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94 w 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 98 75 10U — 

Obligacje komun. Zakł. kr. wł.6%/, 100 — 101 50 

Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6°% 101 — 102 50 

Losy miasta Krakowa . . 1850 20 560 
w  »„ Stanisławowa . 22 — 25 — 

V. Monety. 

Dukat holenderski . . 555 5 66 
„ cesarski o ê $ 557 567 

Napoleondor . b . 7 947 957 

Półimperjał rosyjski . W” 2 B0 

Rubel rosyjski srebrny . ar E 152 1 62 
M % papierowy . . 119% 1 215, 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 30. Marca 1882. 
godzina 2 minut 25 popołudnia. 
Losy kredytowe 107.75 Węgier. kred. ak, 320, — 


Auglo-Austr. 127,50 Unionsbank 124.— 
Kolej Kar. Lud. 307.50 Nordbakn 252 — 
Kolej poład. 142.50 Kolej Alföld. 16650 


Kolej Lw.-czer. 170,— 
Wied. Comunal, 127.— 
Węg. kolej zach, 165.— 


Kolej Elżbiety 208.— 
Węg. Nordostb. 160.— 
Weg. obl. p. w sł. 94.50 


Kolej siedmiog. 109.80 Loty tureckie 23.75 
Renta węg 6, 118.70 Barkveroie 118.— 
Ros. rubel pap. 1.20— Losy wegier. 118.25 


Galic, mdemnis. 98 50 Marki niemieckie —.— 
Usposobienie: silne. 
Wiedeń, 30. marca 1881 > 
N godziną 10 min, 45 a południem 
kcje kredyt. 32660 0-ausirj. 
Kolei Kar.-Lnd. 306,— Kolej Połudn. 14240 
Unionsbank 124.16  Napoleondor  9.521/, 
Rosyjs. bankn. 1.20 /a Usposobienie: brd. silne 
Berlin, 29. marca 
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| z apteki B. Fraguera w Pradze, 


cych zawaza wyraźnie zażądać: 
Dru Rosy Ralsam życia 
i Bth dyś u Sg , ki, kupującym w 
niektórych miejscach dowolną turę dawano eli oni poprostu 
balsam życia a nie wyraźnie DE. osy balem wiybikzałądallnz "4 
Prawdziwy Balsam życia dra Rosy 
jest do uabycia tylko w zgłoówmym skkładziew Pradze, w aptece 
B. Fragnera, Kleina Eck der Spornergasae Nr. 205. 
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z Wtedy w szczęśliwej godzinie poradził mi lekarz, sbym dla wzmocnienia nżył š 
W Jana Hoffa wyrobów a odowych jako Środka leczniczo-pożywczego, mianowicie f 
W] piwo zdrowotne z wyciągo słodowego, słodową ozekoladę zdrowotną i piec- 


siowe onkierki słodowe. Zaraz po rozpoczęciu leczenia wyciągiem słodowym 


i mam spokojny zdrowy sen. Ten szybki powrót do Zdrowia wydaje sią wszyst- 


| kim, którzy znali moje cierpienie , jako niesłychane dziwo; jast jednak prawe 
zcy tych wyrobów słodowych 
4 pann Janowi Hoftowi mojego nójgorętszego podziękowania ido polecania tych i 
|| wyrobów słodowych wszystkim cierpiącym. 


dziwym i powoduje mnie do wyrażenia wyn 


piwa zdrowotnego z wyciągu slodowego, 10 funtów czekolady, 10 woreczków 
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ustały uderzenia krwi, organa pożywiające zostały Wzmocuione, apetyt powró- | 


i cił, a z kaszlu zaledwie został 6d — jadam bez trudności wszelkie potrawy & 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drakarni „Głamty Narodowej." 


